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m Nasze sondy by 
__ | Wasze sądy 


„MOJE MIEJSCE NA ŚWIECIE” — to trudny, ale ciekawy Ii wdzięczny 
temat konkursowego wypracowania zeszłorocznych ósmoklasis- 
tów. Co napisała na ten temat jedna z uczestniczek tego konkursu — 


możecie zobaczyć na str. 24. Ciekawe, co sądzicie o jej pracy? 


Komisja konkursowa oceniła ją jako bardzo dobrą. A kto zechciałby 
inaczej — może jeszcze lepiej napisać na ten sam temat — niech 
spróbuje. Chętnie wydrukujemy. Przypominamy też o trwającej akcji 
„PP” (Prawdziwy Przyjaciel). Piszemy o niej na str. 15. Celem tejakcji 
jest wysondowanie Waszej opinii na temat przyjaźni, nie tylko 
pomiędzy rówieśnikami, lecz np. również przyjaźni łączącej rodzi- 
ców z dziećmi. O potrzebie takiej przyjaźni świadczą choćby niektóre 


listy z„Poczty Płomyka”. 


WYZNANIA HOBBISTÓW — plon tegorocznej akcji ogłoszonej pod_ 


hasłem „Moje hobby — moja radość”, zaczynamy drukować w tym 
numerze i kontynuować będziemy w następnych. Wprawdzie otrzy- 
maliśmy kilkaset „wyznań”, (a przecież Płomykowców-hobbistów 
są liczne tysiące) — ale znalazło się wśród nich sporo wypowiedzi 
ciekawych — świadczących o tym, że nawet zbieranie malutkich 
kalendarzyków lub etykietek od czekolady może stać się wartościo- 


wą pasją. 


FOTOHOBBIŚCI znajdą w tym numerze sporo dobrych zdjęć. Wybie- 
rzcie z nich to, które Wam się najbardziej spodobało, i wymieńcie je 
w swoich uwagach o „Płomyku” na kuponie akcji „PRASO- 


SONDA”. Mamy nadzieję, że w akcji tej weźmie udział wielu naszych 


Czytelników. Zależy nam na tym, żeby lepiej poznać Wasze potrzeby 
— zainteresowania, gusty. Dlatego chcemy wiedzieć, jakie są Wasze 
prasowe lektury i co sądzicie o zamieszczonych w „Płomyku” 
materiałach. A więc — zapraszamy wszystkich do udziału w ,„„PRASO- 
SONDZIE”, a następnie w „SĄDZIE” nad „Płomykiem” (patrz str. 


18). *' 


Sondy i sądy pomogą w udoskonalaniu przyszłych numerów pisma. 
Myśląc o przyszłości, nie zapominajmy jednak i o historii. Kto chce 
zobaczyć, jak wyglądał „PŁOMYK” PRZED PÓŁ WIEKIEM — niech 
zajrzy na str. 20. 


„Płomyk wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 

„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 
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ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch"" 


LJ 


ŚWi 


Wspólna akcja Redakcji „Płomyka” 


oraz Działu Kuituraino-0 


TERMIN nadesłania kuponów: 15.X1.1977 





Każdy czeka na swoje pismo, 

szuka w kiosku, prenumeruje, 

martwi się, gdy nie może go dostać. 

U nas w redakcji stale przeglądamy i czytamy 
około pół setki czasopism. 

Jakie to czasopisma — 

możecie rozpoznać z fragmentów ich winiet. 


Chcielibyśmy I my wiedzieć, CO WY CZYTACIE, 
i w tym celu ogłaszamy „PRASO-SONDĘ” na temat: 


Odpowiedź na to pytanie przyślijcie 
na kuponie zamieszczonym wewnątrz numeru. 
Kto chce uczestniczyć w losowaniu 

LICZNYCH NAGRÓD — magnetofonu i sprzętu 
sportowo-turystycznego — 

ufundowanych przez Dział Kulturalno-Oświatowy 
ZG R5W „Prasa-Książka-Ruch” — 

musi ponadto rozszyfrować hasło, 

rozwiązując zadanie 

z ostatniej strony okładki. 


MIŁOŚNIKOM ROZRYWEK I! HUMORU 
PROPONUJEMY ponadto do wyboru: 
6 UŁÓŻCIE „praso-krzyżówkę”, czyli krzyżówkę 
skomponowaną wyłącznie z tytułów 

ukazujących się obecnie 

bardziej znanych czasopism. 

© WYMYŚLCIE „humor” (słowny iub "m" 

na temat „Płomyka” i jego 60-iecia. 

Dla tych, którzy najlepiej wywiążą się z zadania, 

redakcja przeznaczy dodatkowe NAGRODY lub honoraria, 
jeżeli ich materiały wykorzystane zostaną w druku. 
Tenadobowiązkow e prace nadsyłać możecie 

razem z kuponami „praso-sondy”. 
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Elektrownia w Skawinie 
Rozwija się nasz przemysł 
Nie zdajemy sobie nawet sprawy, jak wielki postęp dokonuje się w rozwoju naszego 


przemysłu. Oto tabela przedstawiająca produkcję niektórych wyrobów przemysłowych 
w latach 1960, 1970 i planowany dalszy wzrost w 1980 r. 





1360 r. 1970 r. 1980 r. 

Węgiel kamienny min ton 104 140 207 

_ Energia elektryczna mid kWh 29 65 135 

Stał surowa tys. ton 6681 11 795 22 200 

e Miedź tys. ton 21 72 430 

N Ą SWI FGI = Cement | tyś. ton 6599 12 180 28 600 

| ! Włókna chemiczne tys. ton ł8 138 267 

lekach usa, z, Samochody osobowe tys. szt. 12 64 350 

„CEUECAWNIS: Igitut - "VDE: wyzszych" © jbiorniki telewizyjne tys. szt. 171 ' 816 1390 

uczelniach naszego kraju zabrzmi na po- w tym: do TV barwnej tys. szt » 300 

czątku października ten hymn studencki Prałki d w» dwa ; Ę s 531 454 680 

rozpoczynający nowy rok akademicki. Bii- ir autsinAb/czkh di szk = >) 3600). 

sko 500-tysięczna rzesza studentów (w L Jako dotió 4 | eę zł 38 444 "ie 6, 

tym kilka tysięcy obcokrajowców) przy- - | Pady: AE RŻSEĘ | W 
stąpi do zajęć. Zauważcie, jak znaczny jest postęp w wytwarzaniu produktów o podstawowym 


Jeśli chodzi o liczbę studiujących, mamy znaczeniu dla naszej gospodarki. 
w Europie dobrą lokatę. Na 10 tysięcy 
mieszkańców przypada u nas 115 studen- 
tów, podczas gdy np. w Czechosłowacji — 
93, w NRD — 86. Przewyższamy też takie 
kraje, jak Austria, RFN czy Szwajcaria. 
Pod znakiem HSW. Potężne ciągniki gą- 
sienicowe, ładowarki, wysmukłe żurawie 
i inne maszyny budowlane są specjalnoś- 
cią huty „Stałowa Wola”. Jest to najwię- 
kszy w kraju wytwórca ciężkich maszyn 
budowlanych. Na terenie Międzynarodo- 
wych Targów Poznańskich zajmują one 
zazwyczaj najbardziej poczesne miejsce, 
przyciągając uwagę zagranicznych na- 
bywców. Maszyny ze znakiem HSW pra- 
cują już w 40 krajach, a na międzynarodo- 
wych wystawach i targach zdobywają 
wiełe medali i wyróżnień. 
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Zielone miasteczko dla studentów poli- 
techniki powstaje w Biatymstoku. Położo- 


ne jest wśród lasów i należy do ciekaw- 


szych tego typu ośrodków. Jeden rip. 
z budynków, przeznaczony na zjazdy nau- 
kowe i konferencje, będzie miar kształt 
latającego spodka. Na razie oddano do 
użytku wygodny Dom Studenta i stofów- 
kę. Budowa całego miasteczka potrwa 
jeszcze kiłka lat. 


Trzeba ratować morza przed zanieczysz- 
czeniem. Jak wykazują międzynarodowe 
raporty specjalistów, co roku do wód mo- 
rskich przedostaje się ok. 6 mln ton ropy 
naftowej z przybrzeżnych rafinerii, zakła- 
dów petrochemicznych, a zwłaszcza 
z przepływających zbiornikowców. Co ro- 
ku notuje się dziesiątki katastrof, wynik- 
tych wskutek zderzeń tych statków, poża- 
rów, rozbicia na skałach tub mieliznach. 
Zdaniem fachowców — odpowiednie za- 
bezpieczenia techniczne ograniczyłyby li- 
czbę wypadków. Należy też wprowadzić 
©%dzenia oczyszczające, by w czasie 
s= piukiwania zbiorników na pełnym 
morzu nie wypływało zbyt wiele ropy. 





Płonący brytyjski zbiornikowiec 


Nowe polskie samoloty rolnicze, rodem 
z Mielca, to: „Kruk” — samolot całkowicie 
polskiej konstrukcji, sprawny, prosty 
w obsłudze — oraz „Dromader”, który po- 
wstał we współpracy z amerykańską fir- 
mą. Jest to jednosilnikowy dolnopłat 
przeznaczony da lotów nad polami i la- 
sem. „Dromader służy do rozrzucania 
pylistych środków chemicznych, opryski- 
wania, rozsiewania nasion, a także do 
gaszenia pożarów. Jednorazowo zabiera 
półtorej tony nawozów sztucznych lub 
środków ochrony roślin. 

Poza „Krukiem” i „Dromaderem” zakłady 
w Mielcu produkują nadal popularne 
„Antki” (An-2) I „Gawrony”. Coraz też 
więcej wylatuje stąd samolotów M-15 — 
pierwszych na świecie samolotów rolni- 
czych o napędzie odrzutowym. Maszyny 
te, powstałe w wyniku współpracy z ra- 
dzieckimi specjalistami, pracują już nad 
rozległymi polami Związku Radzieckiego. 
Zgodnie z uchwałą RWPG, Polska specia- 
lizuje się w produkcji samolotów rolni- 
czych i należy w tej dziedzinie do świato-. 
wej czołówki (drugie miejsce po Stanach 
Zjednoczonych. 





Ruiny świątyni Partenon na Akropolu w Atenacit 


tsorące źródła wód podziemnych odkryto 
ostatnio u podnóża Zachodnich Karpat 
w Rumunii. Zasoby te okazały się niezwy- 
kle bogate. Obliczono, że w ciągu roku 
mogą dostarczyć tyle kalorii, ile dostarcza 
3 min ton węgla brunatnego. Ciepte wody 
doprowadza się rurociągami do różnych 
miejscowości. Służą one do ogrzewania 
całych dzielnic mieszkaniowych, wyko- 
rzystuje się je w zakładach przemysło- 
wych, sadownictwie, hodowli i w wielkich 
szklarniach; zmniejszyło to koszty uprawy 
warzyw o połową. Dzięki odkryciu źródeł 

ciepłej wody mineralnej w kilku rumuń- 
skich miejscowościach powstaną nowe 
uzdrowiska. 


Jak uchronić Akropol? Stan tego bezcen- 
nego zespołu zabytków starożytnej Gre- 
cji, liczącego ok. 2400 lat, zaczął się ostat- 
nio gwałtownie pogarszać. Pod wpływem 
nadmiaru spalin kruszeją marmurowe 
bloki. Na pomoc pośpieszyło UNESCO. 
JUż przystąpiono do pierwszych prac kon- 
serwatorskich. Jaden z projektów przewi- 
duje nawet przykrycie całego zespołu 
plastykową osłoną... 
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| To nie ułega wątpliw ztętdyć by zi | ją siiesężynje abe zy ) i R 
| Jest to zasługa artysty fotografa JÓZEFA KICMANA, który specjalizuje się w fotogra- 
fowaniu Warszawy. „Od dzieciństwa patrzę na nią okiem kamery -- powiedział autor 





zdjęć -- śledzę wszystkie zmiany, jakie zachodzą w moim mieście i staram się je 
utrwalić”. 
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ŻĘ : PYTRÓOA 1 — Przed Dworcem Centralnym nocą 
| Wo ię 2 — Kolumna Zygmunta na tie nocnego nieba, 
w głębi — Stare Miasto 
ŻON | ! 3 — Otoczenie Lhworca Centraluego (zdjęcie 
| j wykonane z budującego się w pobliżu no- 
| ! wego 150-metrowegqo „drapacza chmur”) 
NIE | 4 — Pałac Kultury i Ściana Wschodnia z trzema 
| 70-metrowymi punktowcami, najwyższy- 
mii mięszkalnymi budynkami w Warsza- 
wie; zza jednego z nich wygłąda najwyż- 
szy budynek przedwojennej stolicy 
| i 5 -— Gmach „Intraco” — siedziba zagranicznych 
| i przedsiębiorstw handlowych; z górnych 
Bzy | pięter tego budynku wykonane zostało 
| następne zdjęcie 
i ] 6 — Widok na Wisię i Stare Miasto; w górnej 
części zdjęcia z prąwej strony widać wieżę 
Zamku Królewskiego 
SAT | | 7 - Przejażdźka „meleksem” po Warszawie — 
ISP AR ANA RE | RDN A to miła atrakcja, ale najlepiej poznaje się 
A z miasto na piechotę... 
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Wielkie święto Chorągwi Stołecznej: 10 roczni- 
ca nadanie Chorągwi imienia Bohaterów War- 
i szawy. Na stadionie Legii zebrało się ok. 35 ty- 
| sięcy warszawskich zuchów, harcerzy i instruk- 
torów, by ogłądać ciefiladę najlepszych szcze- 
pów z Warszawy i stofecznego wajewództwa. 


POD ZŁOTĄ SYRENKĄ 


Chorągiew Stołeczna już od 16 lat nosi imię Bohaterów Warszawy (w tym roku 
uroczyście obchodzono tę rocznicę]. To zaszczytne miano zobowiązuje. Toteż nic 
dziwnego, że działalność warszawskich harcerzy liczy się w życiu miasta. O ich pracy 
rozmawiamy z komendantką Chorągwi Stołecznej, druhną hm PL Barbarą Prószyńską. 


A wieczorem przy pomniku Nike, w czasie uro- 
czystegocapstrzyku Chorągiew Stofeczna otrzy- 
mata Honorową Odznakę za zasiugi dla Warsza- 


| _ wy w postaci „Złotej Syrenki” z: 
i > sk u — Proszę powiedzieć, jak liczna jest Chorągiew Stoteczna? : 


v — Przed zmianami administracyjnymi byliśmy Chorągwią wielkomiejską. Obecn 4 
nasza Chorągiew bardzo się rozrosła, objęliśmy bowiem cały teren województwa 
stołecznego. 100 tysięcy harcerzy, zuchów i instruktorów — to jest pokaźna rzesza! 
Mamy 53 hufce. Największy „Praga Południe” liczy ponad 10 tys. osób, a najmniejszy 
„Kampinos” — zaledwie 177. Do naszej Chorągwi należą zarówno harcerze z Warszawy, 
jak z małych, okolicznych miast i gmin. Przy wspólnych imprezach — ogniskach, 
wycieczkach, festynach, a także przy wspólnej pracy poznajemy się wzajemnie. Uwa- 
żam, że na tej współpracy zyskały oba środowiska, i to wiełkomiejskie, | gminne. 





— Wrzesień jest tradycyjnyrn miesiącem Warszawy. Czytelników „Płomyka” intere- 
suje szczególnie, co ich kołedzy z warszawskiej Chorągwi robią dla swojego miasta? 

— Jest już tradycją warszawskich harcerzy, że jesteśmy wszędzie tam, gdzie się coś 
ważnego dzieje w naszym mieście. Sięgając do czasów, kiedy budowane było padzam- 
cze, warto przypomnieć, że to właśnie hufiec „Śródmieście” brał udział w pracach przy 
porządkowaniu tych terenów. Harcerze ze szkół podstawowych dobrze pamiętają, że 
podczas budowy Zamku Królewskiego można było zdobyć sprawność „Zamek”. Żeby 
ją osiągnąć, należało się wykazać znajomością historii Zamku i traktu królewskiego. 

Centralną jednak akcją Chorągwi Stołecznej jest „Kampinos-80'. Gdy władze miasta 
podjęły uchwałę dotyczącą zagospoda rowania terenów Ka mpinoskiego Parku Narodo- 
wego, pomyślano również o harcerzach, którym został powierzony patronat nad 
parkiem. W 1976 r. w Kampinosie pracowało 16 tysięcy harcerzy ze szkół średnich, ale 
pomagali im także młodsi koledzy. Praca jest bardzo ciekawa i różnorodna, od sadzenia 
szkółek do wytyczania szlaków turystycznych, porządkowania leśnych dróg, budowy 








parkingów i zajazdów wokół rezerwatu. Warszawiacy lubią Kampinos, praca jest więc 
pożyteczna. Zdobyliśmy sobie uznanie dyrekcji Parku również i za to, że wprowadziliś- 
my Harcerską Straż Ochrony Przyrody. Są to patrole instruktorskie, kontrolujące 
zachowanie się turystów w parku. 


— „Kampinos” to akcja największa, a jak wygłądają inne formy waszej dziatalności? 

— Bierzemy żywy udział w budowie Centrum Zdrowia Dziecka i, choć jest ta akcja 
ogólna, warszawscy harcerze szczególnie się nią interesują. W naszej pracy ważne są 
też akcie lokalne. Harcerze z każdej dzieinicy starają się uczestniczyć w życiu swojego 
terenu, Ci, którzy mieszkają w dzielnicy Praga-Południe, podjęli np. patronat nad 
budową ulicy wiodącej przez całą tę dzielnicę imają zagospodarować tę trasę. Harcerze 
z Mokotowa wiele godzin przepracowali na budowach powstających tam nowych 
osiedli mieszkaniowych. Zresztą mokotowscy harcerze tradycyjnie już wykonują prace 
porządkowe na warszawskich budowach. Zajmują się np. sprzątaniem mieszkań przed 


oddaniem ich do użytku. Uważamy bowiem, że tam, gdzie brakuje rąk do pracy, 


harcerze mogą pomóc. 


'— Warszawiacy znają was także jako dobrych organizatorów imprez kulturalnych. 
— Szczególnie dużą popularnością cieszy się coroczny Festiwal Kulturalny związany 
z Warszawą. Jest to jednocześnie przegląd artystycznego dorobku szczepów i drużyn. 


— Na czym polega akcja „Syrena” podejmowana przez warszawskich harcerzy? 

— Jest to poszerzanie wisdzy o Warszawie i województwie. W programie pracy 
ażdego hufca uwzględniane są zajęcia dotyczące przeszłości stolicy, jej rozwoju 
lanów na przyszłość, jak teź poznawania ludzi szczególnie dla niej zasłużonych. 
Podczas tegorocznego alertu Komendanta Chorągwi młodsi harcerze zarejestrowali 
wszystkie tablice pamiątkowe na terenie miasta i peiny opis przekazali głównemu 
konserwatorowi. 

Na Żoliborzu istnieje „Kłub Zakochanych w Śwoim Mieście”. Należący do niego 
harcerze wykazują się dużą wiedzą Q stolicy i ciekawymi akcjami na rzecz miasta, Można 
by takich przykładów mnożyć więcej z każdej dzielnicy. Szczególną satysfakcję naszej 
młodzieży sprawiły wykończeniowe, porządkowe prace na Zamku. A we wrześniu, jak 
co roku urządzamy Festyn na Podzamczu. Jest to w harcerskim stylu zabawa dla dzieci 
i młodzieży szkolnej. 





— W ubiegłym roku wasza Chorągiew zostata odznaczona złotą Syrenką — Honorową 
Odznaką za zasługi dla Warszawy. 

— To było wielkie przeżycie. Sztandar dekorował wiceprzewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej Lesław Bartelski, znany pisarz, związany z Warszawą od lat. Uroczys- 
tość odbyła się podczas naszego dorocznego capstrzyku organizowanego dla starszej 
_ młodzieży. Biorą w nim udział najlepsze drużyny. 


- (Na wasze konto można więc zapisać wiele pożytecznych i ciekawych inicjatyw, 
wiele pracy i troski o swoje miasto. Dziękujemy bardzo ża rozmowę. 


Rozmawiała Grażyna Schulz 
Fot: K. Potocki, M. Witkowska, S$. Zaręba 


$we w Kampinosie zdobi słomiana Syrenka 








© 
O tej ważnej akcji warszawskich harcerzy 


pisze harcmistrz Krzysztof Potocki -—- za- 
stępca komendanta Stałecznej Chorągwi 


Jeden z największych kompleksów leś- 
nych w Polsce, leżący najbliżej VVarsza- 
wy: Kampinoski Park Narodowy. 30 mi- 
nut autobusem i już jesteśmy w Wólce 
Węglowej, skąd rozciąga się Puszcza 
Kampinoska na długości przeszło 50 km, 
do wsi Tułowice, leżącej w pobliżu Socha- 
czewa. Szerokość tego pasma zieleni i, jak 
mówią niektórzy, „zielonych płuc Warsza- 
wy” sięga miejscami do 25 kilometrów. 
Kampinoski Park Narodowy jest miej- 
scem, gdzie znajdują się ciekawe rezerwa- 
ty przyrody, takie m. in. jak rezerwat Sie- 
raków z niezmiernie rzadką odmianą 
brzozy, tzw. brzozą czarną, rezerwat Za- 
mczysko ze średniowiecznym grodzisz- 
czem, rezerwat Czapliniec, założony spe- 
cjalnie dla ochrony czapli siwych, których 
dziesiątki rokrocznie budują swoje gniaż- 
da na wierzchołkach sosen. 
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Dlaczego właśnie KAMPINOS-802 Otóż 
harcerze obliczyli, że na wykonanie pod- 
stawowych prac przy zagospodarowaniu 
Kampinoskiego Parku Narodowego wy- 
starczy pięć lat. A więc akcja zostanie 
zakończona w 1980 r. Stąd właśnie nazwa 
akcji. 

Warszawscy harcerze od dawna już upo- 
dobali sobie Puszczę Kampinoską jako 
miejsce biwaków, rajdów i wycieczek. 
Dzięki temu — a może właśnie dlatego, 
widzieli, ile zniszczeń wyrządzają niedziel- 
ni turyści. Z przerażeniem obserwowaliś- 
my, jak po każdej niedzieli pozostawały 
w lesie ślady tych świątecznych wypraw — 
papiery, puszki po konserwach, piastyko- 
we butelki po olejach do samochodów. 
Dochodziło już nawet do tego, że w rzecz- 
kach | kanałach płynących w Puszczy za- 
częto myć samochody! 

Kiedy w 1975 roku powstało stołeczne 
województwo warszawskie i teren Pusz- 
czy objąt jeden gospodarz, nadszedł wre- 
szcie czas, by Kampinos otoczyć staran- 
niejszą opieką. 

Z inicjatywy Komitetu Warszawskiego 
PZPR opiekę tę przejęło warszawskie har- 
cerstwo. Fierwsze zadanie brzmiało: 
wspólnie z dyrekcją parku i władzami 
miasta opracować pian turystycznego za- 
gospodarowania, a następnie wykorzys- 
tania tych zielonych obszarów na potrze- 
by turystyki I rekreacji mieszkańców War- 
szawy i stołecznego województwa. Po- 
wstaty wówczas projekty zalesienia wiel- 
kich połaci gruntów oraz budowy zajaz- 
dów turystycznych i parkingów na obrze- 
żU, w tzw. otulinie Puszczy. 


Następnie ponad sto tysięcy warszaw- 
skich harcerzy — mając do pomocy całą 
młodzież szkolną, zabrało się do prac po- 
rządkowych. Roboty jest tyle, że starczy 
jej I dla harcerzy z innych stron Polski, 
gdyby chcieli pomóc swoim kolegom 
z Chorągwi Stołecznej. 

Obecnie w Kampinosie istnieje tylko oko- 
ło 200 km znakowanych szlaków turysty- 
cznych. Może być ich dwa razy tyle; dla 
harcerzy więc wdzięczna praca przy ich 
wytyczaniu. Trzeba przy tym pamiętać, że 
raz wytyczone szłaki należy co dwa lata 
odnawiać, konserwować, a zainstalowa- 
ne urządzenia na trasie (miejsca odpo- 
czynku, ławki, deszczochrony itd.) remon- 
tować. 

Inne wielkie zadanie KAMPINOSU-80 to 
ochrona przyrody. W ubiegłym roku, kie- 
dy akcja zaczęła się rozkręcać, powołano 
Harcerską Straż Ochrony Przyrody. Wy- 
dała ona walkę niesfornym niedzielnym 
turystom, którzy wjeżdzali samochodami 
w chronione rejony, beztrosko zbierali 
grzyby i jagody w rezerwatach, rozpalali 
ogniska lub też chodzili na przełaj przez 
rezerwaty i ostoje dla zwierząt. 

Młodsi harcerze trochę się krępowali 
zwracać uwagę dorosłym. Z pomocą 
przyszii starsi koledzy i instruktorzy ZHP. 
W Puszczy pojawiły się harcerskie patrole 
konne, rowerowe i piesze. WW każdą sobo- 
tę I niedzielę ponad 60 harcerzy patrolo- 
wało szlaki turystyczne Kampinosu przy 
współudziale szkolnych kół Ligi Ochrony 
Przyrody. 

Specjalnością mokotowskich harcerzy 
stała się pielęgnacja szkółek leśnych 
w Kampinoskim Parku. Praca trudna iwy- 
czerpująca — wiele godzin ze zgiętymi 
piecami. Trzeba też piinie uważać, aby 
przy wyrywaniu chwastów nie uszkodzić 
młodych sadzonek dębów czy sosen. 
Akcja KAMPINOS-80 ma też swoją Uro- 
czystą oprawę. Go roku z końcem maja na 
terenie Parku odbywają się Marsze Patro- 
lowe „Szlakami Walk Partyzanekich w Pu- 
szczy Kampinoskiej . W tegorocznym 
wzięło udział trzy tysiące uczestników. 
Trasy marszów (od 1,5 km dia najmtod- 
szych 10-latków, do 30 km dla rajstar- 
szych) prowadziły przez najciekawsze te- 
reny Kampinosu. 


O dniach walki i chwały, o tym, co działo 
się na terenie Puszczy podczas drugiej 
wojny światowej opowiadaii ciekawie 
członkowie ZBOWID-u, a na cmentarzu 
ofiar hitlerowskich, wśród których był też 
sławny olimpijczyk Janusz Kusociński, 
odbyło się uroczyste zakończenie mar- 
szów. Sportowcy SKS „Warszawianka” — 
członkiem tego klubu przed wojną był 
Janusz Kusociński — zaciągnęli wraż z har- 
cerzami | żołnierzami wartę honorową. 
Harcerze z Hufca „Leszno” odczytali mel- 
dunek o przystąpieniu Hufca do zdobywa- 
nia imienia „Bohaterów Puszczy Kampi- 
noskiej '. Natomiast druhowie z Zoiiborza 
rozbili pokazowy biwak ze stomianą sy- 
renką w herbie. (patrz fot. na poprzednie! 
stronie) 
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Tak spędzają wakacje warszawscy harcerze 2 Hufca Praga-Południe. Co roku urządzają 
biwaki w Borach Tucholskich w pobliżu wsi Ocypel, gdzie znajduje się piękny ośrodek 
harcerski zwany „Słoneczną Republiką” 


Fot. kolor. Andrzej Stawicki 





JOASKA 


STANISŁAW BISKUPSKI 


Joaśka przyszła do naszego pokoju, zaraz po wakacjach. 

Jadźka siedziała przy stole, wcinała resztę wałówki z domu, 
Bożena rozwaliła się na łóżku, jej manele po całym pokoju jak 
zwykle rozrzucone, a ja im opowiadałam swoje przygody na 
wolności. Wciąż jeszcze żyłyśmy wspomnieniami z lata, choć 
miałyśmy już w szkola normalne zajęcia. Ale to zawsze tak: 
wracamy z wakacji czy z wyjazdówki, to przez parę dni jest 
o czym pogadać. 

I wtedy ktoś zapukał do drzwi. Blady strach padł na Bożenę 
i Jadźkę, bo myślałyśmy, że to pani Teresa, w każdym razie na 
wszelki wypadek kulturalnie mówię: 

-— Proszę. 

W progu stanęła szczupła, średniego wzrostu dziewczyna. 
Popatrzyłam | jakoś tak od razu zauważyłam jej nogi. „Krzywe” 
— pocieszyłam się, bo bużkę miała owszem. Stoi tak i nic nie 
mówi, więc ja do niej grzecznie: 

— Czego tu? 

A ona: 

— Pani dyrektor skierowała mnie do tego pokoju. 

— Skierowała, to właź — zaprosiłam ją do środka. 

Ukradkiem rozejrzała się po naszych twarzach, postawiła 
torbę na krześle i czeka. Teraz dopiero zauważyłam jej pantofle, 
chyba to one przyciągnęły mój wzrok, jeszcze wtedy, kiedy 
dostrzegłam te jej krzywulce. Sukienkę miała chyba z przeceny. 
Nowa, ale nie dopasowana. Za szeroka w ramionach, w ogóle 
za obszerna i za długa. Wycięcie pod szyją też ni w pięć, ni 
w dziewięć. Materiat niezły — dać do dobrej krawcowej, to 
można by jeszcze coś z tego zrobić. Samej za trudno. Tu 
podciągniesz, to tam opadnie, a ze skróceniem i scyrklowa- 
niem też kłopot. Nigdy sama nie umiałam tego zrobić. 

— Jak się wabisz? — wyciągnęłam rękę. 

— Joaśka. 

— Ją jestem Elka, a to Jadźka i Bożena. 

Kiepnęłtyśmy się dłońmi, jak czasem robią chłopcy, z plaśnię- 
ciem. 

— Tu masz swoje wyrko, a tu sejf na osobistą biżuterię — 
wskazaiam jej łóżko i szafkę, na którą żadna z nas nie miała 
ochoty. 

Rozpakowywała się powoli, układała ciuchy w szafce, ścia- 
gnęta pantofle, włożyła kapcie. Czekałam na ten moment. 

-- Dasz przymierzyć? — spytałam. 

Nie czekałam nawet na odpowiedź, wsunęłam stopy w pan- 
tofle. Na moich nogach wygiądały klasa. Aż żałi zdejmować. 

— Pożyczysz, jak będę potrzebowała? 

— Czemu nie? — wydawała się skłonna do wszystkiego, 
uległa. 

Jadźka zaraz to zauważyła. 

— Na początek posprzątaj! — rzuciła ostro, wskazując na 
rozrzucone ciuchy Bożeny. 

Myślałam, że Joaśka się sprzeciwi, ale nie. Bez oporu zebrała 
wszystko z krzeseł i z podłogi, ułożyła w porządku, na miejsce. 

„Głupia jakaś” — pomyślałam. Sama nie wiem dłaczego, 
zrobiło mi się jej żal i mówię: 

- Ty, Joaśka, nie gniewasz się? 

— Nie, czemu? Porządek musi być. Przywykłam do tego. 

— Później ustalimy dyżury — powiedziałam, żeby nie wypa- 
dło tak całkiem głupio, chociaż Ii Bożena, i Jadźka dobrze 
wiedziały, że z tych dyżurów niądy nie nie wychodzi. Albo 
zapominałyśmy, która z nas kiedy ma dyżur, albo sprzątałyśmy 
każda Swoje rzeczy jeszcze jako tako, a cudze to już byle jak 
i byle gdzie. 
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llustr. Wanda Orlińska 


Nawet nie dziwiłam się, że Joaśka milczy, prawie nie odzywa 
się do nas. Jeszcze obca, nieoswolona, jeszcze nie weszła 
w nasz internacki magiel. Patrzyłam na nią i „myślałam, jak to 
było ze mną przed rokiem, kiedy tu przyjechałam. Chyba 
podobnie. Też byłam dzika. Tylko na szczęście ani Jadźka, ani 
Bożenka nie były lepsze. Gapiłyśmy się na siebie, nie wiedząc, 
jak będzie i co z nas wylezie, kiedy tak pomieszkamy razem. 
Jakoś przeżyłyśmy to i teraz wydawało nam się, że ostatecznie 


można wytrzymać. Drugi roki Ale ten czas leci! Wojtek mówi: 


„Czas leci jak ogórek . Tak śmiesznie. 


Pamiętam, że w tym naszym pierwszym dniu Bożena pier 


sza się uśmiechnęła. 

- Co — powiedziała — dziewczyny! Fajno jest! Nareszcie 
woine, nareszcie samodzielne! 

I choć w nocy każda z nas słyszała chiipanie drugiej, myśl 
o samodzielności podnosiła nas na duchu. Po raz pierwszy 
w życiu miałyśmy mieszkać poza domem i nie wiedziałyśmy, 
jak to będzie. Z początku było ciekawie. Wszystko nowe. I to 
spanie wspólne, i jedzenie, i nauka. Potem to nowe zaczynało 
się starzeć. Po miesiącu nie mogłyśmy się doczekać wyjaz- 
dówki. 

Kiedy pierwszy raz przyjechałam do domu, nie chciało misię 
do internatu wracać. Kręciłam się tak, żeby spóźnić się na 
pociąg. Widziałam, że mama już, już była gotowa mnie zatrzy- 
mać. Kiedy ojciec wrócił z roboty, zamknęła sięznim w kuchni, 
ale i tak siyszaiam ich rozmowę. 

— |ęskni — mówiła mama. — Kto wie, jak tam naprawdę jest. 
Nie doje, nie dośpi, a i zmarnować się może. 

— A ty ją upilnujesz? — burczał ojciec. 

— W domu to zawsze w domu. 

W tym wieku dziewczynom we ibach się przewraca — 
mówił ojciec. Był dła mnie zawsże oschłiy i bałam się go, 
chociaż nigdy mnie nie uderzył, jak to bywało w innych po 
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sąsiedzku domach. — A wtaśnie: spać ma gdzie, jeść ma co, do 
nauki pogonią, to i wszystkie amory-humory szybko jej z głowy 
wybiją. 

Trzeba czy nie trzeba, zawsze mówił: „amory-humory”. 
Wiedziatam już, że mamy słowa nie zdadzą się na nic. 

— ]am przynajmniej nauczy się czegoś, zostanie za przed- 
szkolankę, to i własne dzieci lepiej wychowa. Nie ma co gadać! 
— skończył dyskusję, a ja odskoczyłam od drzwi. - 

Ale i tak żal było wtedy z domu wyjeżdżać. W interku nie 
pokazałam tego po sobię. Zadna z nas nie pokazywała tego, ale 
nocy tośmy wszystkie moczyły poduszki łzami. Nawet Bo- 
enka! Wydawało się, że jej nie bierze. Szesnaście lat i nie 
wiedziała, co to jest miłość! Nie wierzyłabym, gdybym nie 
widziała, jakz chłopakami rozmawia. Jakby sama była chłopa- 
kiem. A kiedyś tak mówi do mnie: 

— Głupiaś! Po co tak za nimi latasz? Co ty w nich widzisz? 

Z początku to mnie ruszyło. „„Zazdrosna” — pomyślałam, ale 
później mi przeszło, bo ona naprawdę nie znając miłości, 
o zazdrości mogła wiedzieć tyle, co nic. Ona nie lubiła chłopa- 
ków, a Jadźka to chłopakom nie mogła się podobać. Mała 
i kkuchowata. Tak, że mnie mieszkało się z nimi dobrze. O Joaś- 
kę, z tymi jej nogami, też mogłam być spokojna, nawet na tyle, 
że mogłaby zostać moją przyjaciółką. Przy niej Wojtkowi jesz- 
cze bardziej bym się podobała. Tylko że na początku to wyda- 
wała się zupełnie dzika i trochę byłoby mi wstyd pokazać się 
z nią przy Wojtku. Pamiętam, jak tego właśnie pierwszego dnia 
wzięta mydło, ręczniki i ruszyła do łazienki. Po chwili zajrzała da 
pokoju. i 

— Pryśnica zepsuta — rzuciła, a my w śmiech. 

— Pryśnica! — zakrztusiła się Jadźka ciastkiem i zaczęła tak 
wyć z uciechy, że musiałam ją zatkać poduszką, aby pani 
Teresa nie usłyszała. 

Chciałyśmy Joaśkę tak nazwać na zawsze, ale Bożenka, jak 
zwykle musiała wtrącić swoje trzy grosze. 


— Nie wygłupiajcie się — powiedziała poważnie — mam ci 
przypomnieć, Elka, jak dawniej mówiłaś „schowię”? > mo- 
głyśmy ciebie tak nazwać, no nie? 

— Ta Joaśka to chyba z wiochy — lekceważąco ido 
Jadźka. 

— A nawet gdyby... — Bożenkę tego dnia znów coś ugryzło. — 
A twoje niby miasto: dwie ulice na krzyż, to jeszcze gorzej od 
wiochy. Ni pies, ni wydra. 

Zamilkłyśmy, bo właśnie wróciła Joaśka. Mogła się domy- 
ślić, że mówiłyśmy © niej, bow pokoju zapanowała nagła cisza. 
Zerkała na nas niespokojnie i podejrzliwie. 

— No, jak tam pryśnica? — Jadźka jednak nie wytrzymała. 

Joaśka poczerwieniała i spojrzata na nią tak jakoś z góry. 

— Owszem, prysznic całkiem niezły — skinęła głową. — Ty się 
na żartach nie znasz? 

— Na żartach nie, ale na żarciu to i owszem — zaśmiała się 
Bożena. — Ona taka już jest. 

Obie z Jadźką spojrzały ze zdziwieniem na Bożenę,az jeszcze 
większym na Joaśkę. 

— U nas tak się mówiło. — Wycierała się jeszcze ręcznikiem. 

— To znaczy gdzie? — Jadźkę aż poderwało. 

— Czy to takie ważne? — zbyła ją tym pytaniem. 

Dziwiło mnie, że tak nie dba o siebie. Mogłaby się przecież 
ładniej czesać i ubierać lepiej, nawetw to, co miała, ale jej jakby 
nie nie obchodziło. | 

Myślalam sobie, że dopóki się nie ucywilizuje, nie będę jej 
mogła zabierać ze sobą do miasta. Nie mogę przecież kompro- 
mitować internatu. I tak ci z miasta mają o nas takie wyobraże- 
nie, że lepiej nie mówić. To jest oczywiście głupie z ich strony, 


_ bo niby z jakiej racji uważają siebie za coś lepszego? 


Gdzieś tak po miesiącu dostałam paczkę. Inne się cieszą na 
taką okazję, a ja tego po prostu nie lubię. Paczka to jakby 
wizytówka domu. „Pokaż mi, co masz w swojej paczce, a po- 
wiem ci, jaki masz dom”. Zawsze wstydziłam się tego smalcu, 


71 


który mamma przysyłała mi w słoikach. inne dziewczęta to 
i pomarańcze czasem dostawały. A ja w każdej paczce ten sam 
uprzykrzony smalec. Ale tym razem paczkę akceptowałam: 
były w niej owoce i domowe bułeczki mamy wypieku. Oczywiś- 
cie całą zawartość wyłożytam na stół. 

— Dziewczęta, jedzcie — powiedziałam — owoce nie szkodzą 
na linię. 

— Ja tam zawsze wolę bułki — Jadźka sięgnęta po pieczywo. 

— Joaśka, no... — zaproponowałam — nie certuj się. Dosta- 
miesz paczkę, to też ją wspólnie opchniemy. 

— Nie chce mi się — powiedziała niepewnie. — Dziękuję. 

— Nie wygłupiaj się — rzuciłam jej na łóżko Kilka gruszek 
i jabiek. 

Nie wiedziałam dlaczego, ale przyjęła je niechętnie. 

— Starzy chyba ci też przyślą, no nieść 

— Przyślą — powiedziała. — Naturalnie, że przyślą. 

— W domu jest fajnie — rozmarzyta się Jadźka -gdyby mama 
żyła, nigdy nie wyjechałabym z domu. Ale i z ojcem dobrze, 
tylko że on nigdy nie miat dla mnie czasu. 

— zebrało się wam na sentymenty — odezwała się Bożena. -- 
Wszędzie dobrze, gdzie nas niie ma. Trzeba brać życie, jakie jest. 

Cała Bożena! Jej nigdy nic nie potrafiło wzruszyć. 

— Moi starzy są bardzo fajni. — Wtrącitam to catkiem szcze- 

ze, bo akurat w oczach stanęła mi mama, tak jak ją widziałam 
ostatnio na peronie. Zawsze, kiedy mnie odprowadzała, spra- 
wiała wrażenie, że o czymś zapomniała, nie dopowiedziata 
czegoś do końca. Czasami widziałam, że się Dol, czy nie 


posądzam jej o brak troski o mnie. Bardzo kocham swoja 
mamisko. Nauką specjalnie się nie przemęczam, ale jeżeli już 
zabieram się do kucia, to z uczuciem, że mamie sprawię 
przyjemność. Kiedy tak siedzę nad książką, chciałabym bardzo, 
żeby w jakiś cudowny sposób mama mnie w tej sytuacji mogła 
zobaczyć. | odwrotnie: na ubawie u Wojtka odganiaim wszyst- 
kie myśli o domu, a zwłaszcza o mamie. Czasem wydaje mi się, 
że ona mnie widzi, i wtedy po prostu chce misię ukryć przed jej 
wzrokiem. Takie to rzeczy. Dziwne i śmieszne. Gdyby tak 
rozkroić każdego człowieka i zobaczyć, co w nim naprawdę 
siedzi, toby dopiero było ciekawe! 

— Joaśka, jedz! — prawie siłą wdusiłam gruszkę w jej zęby. 

— Daj spokój! — wtrąciła się Bożena. - — Zechce, to zje. 

Któregoś dnia miałam wyjście na miasto i przypomniałam 
sobie znów tamte pantofle 

— Pożyczysz? — spytałam Joaśki. 

Nie odpowiedziała, ale skinęła głową. To wszystko jest 
nieprawda, co mówią, że brałam bez pozwolenia. Najlepszy 
dowód, że Joaśka nigdy nie przeskarżyła. 

„Jeraz to już prawie jak przyjaciółki” — pomyślałam, bo tylko 
wśród przyjaciółek jest taki zwyczaj pożyczania sobie stale 


różnych rzeczy. 


Odniosłam potem na miejsce, postawiłam w szafce, może to 
jedno, że zapomniałam oczyścić, ale to przecież głupstwo. 
Poszłam do świetlicy, bo ktoś mi powiedział, że tam jej 
Joaśka. Rzeczywiście była. GA 

— Dziękuję — powiedziałam. 
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Nie odezwała się, była jakaś speszona. Czytała „Głos ”, 
a właściwie przeglądała ogłoszenia. Zdziwiłam się, bo nikt 
z nas tego nigdy nie czytał. Ja przynajmniej na pewno nie. 

— Pantofle na miejscu — rzuciłam. 

— Aha — powiedziała — to dobrze. 

Zaraz odłożyła gazetę i zaczęła gapić się w jeden punkt na 
ścianie, jak to już było w jej zwyczaju. Inna zaraz pobiegłaby, 
sprawdziła, czy pantofle są w porządku, a ona nic. Gapi stę natę 
ścianę i gapi. 

— (o czytałaś — zapytaiam. — Ogłoszenia! ? 

— Nie — powiedziała — ot, tak sobie... 

Zauważyłam jednak, że się zaczerwieniła. „„Dlaczego? — po- 
myślałam. — Przecież nie ma w tym nic ziego”. 

Była już takim małomównym odiudkiem. Rzadko co mogło 
ją ucieszyć. Całymi dniami kołkiem sierczała w interku, Każda 
z nas, zwłaszcza w te pierwsze dni, jeżeli mogła się urwać, zaraz 
pędziła de miasta zobaczyć prawdziwe życie: duże sklepy, 
kawiarnie, tłok na ulicach, nawst tramwaje. Raz to widziałam 
żywego Suzina. Przyjechał zapowiadać na jakimś koncercie. 
Przeszedł dosłownie o dwa metry ode mnie. Patrzyłam tna 
niego tak, jakbym go znała, i dziwnie mi było, że on mnie nie 
poznaje. Więc teraz pomyślałam sobie: „trzeba dziewczynę 
rozruszać”. Niechby się przespacerowała raz, drugi, to i otrząś- 
nie się z tego swojego zamyślenia, przestanie patrzeć w jeden 


— Ty, Joaśka, nie przeszłąbyś się kiedyś ze mną? 

Widziałam, że Bożence oczy wylazły na wierzch ze zdzi- 
wienia. 

— Chcesz pewnie znów pantofle pożyczyć? — nie wierzyła, że 
ja po prostu tak, z dobrego serca. 

— Absolutnie nie! — powiedziałam zgodnie z prawdą. 

— A dokąd chcesz ją zaciągnąć? — zainteresowała się Jadźka. 

— Dokąd sama zechce — odpartam. 

Joaśka uśmiechnęła się i spojrzała na mnie z wdzięcznością. 

- 2 przyjemnością pójdę, dlaczego nie? 

— Za tydzień wybory do samorządu — odezwała się, nie 
wiedzieć czemu, Bożenka. 

'— Masz odrobioną matmę? — spytała Jadżka. 

— Fajne spodnie dziś widziałam — przypomniała mi się to,co 
widziałam dziś na wystawie w jednym ze sklepów — tylka 
drogie. 

— Wejdziesz znów do samorządu? — spojrzała na Bożenkę 
Jadźka i dodała: — Nic mi dzisiaj nie wchodzi do głowy. Nie 
mam pojęcia, jak tę matmę zrobić... 

— Jeśli wejdę, te do sekcji dekoracyjnej — powiedziała 
Bożenka. 

— Ty, Jadźka, zawsze udajesz, że nic nie umiesz. A na drugi 
dzień dostajesz piątkę. -- Byłam zła na nią. 

— Pewnie jest zdolna — wtrąciia się Joaśka. 
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zawsze mnie denerwowała tym swoim: „nie umiem, nie 
wiem”. 

— A jak stowo, że dzisiaj ani w ząb! — Jadźka uderzyła w stół 
zeszytem. — Nie idzie, to nieddzie. 

— Może ci pomóc? zaproponowała nieśmiało Joaśka, ale 
„adźka jakby nie dosłyszała. 

— Muszę coś przegryźć — sięgnęła do kartonu z moją wałów- 
ką, po czym położyła się na tóżku. 

Wysziam na korytarz, bo usłyszałam jakiś hałas. Ale to nie 
było u nas, tyłko w drugim skrzydle. 

— Chłopcy znów rozrabiają — powiedziałam wracając do 
pokoju. 

— U nich to zawsze — machnęta ręką Jadżka zbierając się do 
wyjścia. — Za dużo tu gadania, uczyć się nie można... 

Kiedy wyszła, mrugnęjam do Bożeny. 

— Nie wiesz? Ma, głupia, nadzieję zabaczyć się z Gienkiem. 

Obie wiedziałyśmy, że to niemożliwe. Nawettam, gdzie było 
bezpośrednie połączenie ze skrzydłem chłopców, drzwi były 
zamknięte na amen, Z chłopakami spotykałyśmy się tylko na 
wspólnych wieczorkach, aie to rzadko. W internacie między 
nami tkwii mur nie do przebycia. Ta mogło ziościć każdego. 
i tak na ulicy wyzywano nas od zakonnic, a czy to przejemnie? 

Co prawda, ci nasi chłopcy nie interesowali mnie wcale. 
(Może dlatego, że w pewnym sensie byli podobni do nas, 
dziewcząt z internatu, ten sam tryb życia, te same warunki, 
z takich samych, jak I my, miejscowości, a to wszystko razem 
zmniejszało ich, jak ta mówią, atrakcyjność. CI z miasta impo- 
nowal! obyciem, byli ciekawsi. A może i to, że traktowali nas 
z pewną wyższością, decydowało o tym, że każda wolała 
chodzić nawet z byle iakim chiepakiem niż z internatowym. 
Jeden Gienek, ten z Technikum Elektrycznego, chociaż też 
internak, byt podobny do chłopców z miasta. Pewnie dlatego, 
że z tamtymi najczęściej przebywał. Wojtek powiedział, że 
Gienek po prostu umiał się wkupić. Chyba tak i było, bo zawsze 
z początkiem miesiąca stawiał im piwo, a zdarzyło się nawet, że 
i wino. Musiało to go dobrze kosztować, bo przed pierwszym 
pożyczał, gdzie tylko mógł. U Jadźki najczęściej. Oddawać — 
oddawai, chociaż nie wszystko. 

Wybierając się z Joaśką do miasta, miałam cichą nadzieję, że 
spotkamy Wojtka. Tak prawdę jednak mówiąc, chciałam tego 
i nie chciałam. Wstydziłam się trochę Joaśki i bałam się. 
wstydziłam się, bo była ubrana jak strach na wróble, a bałam 
się, że może skompromitować nie tylko siebie i mnie, ale i cały 
internat. Jak kiedyś Jadźka. Woltkowi starałam się na początku 
wmówić, że nie jesteśmy właściwie w internacie, że to jest coś 
w rodzaju pensji. Dużo o tych pensjach czytałam — mieszkały 
w nich panny z dobrych domów i głównie uczyły się tam tańca 
i dobrych manier, a co najwyżej robót szydełkowych. No 
i Jadźka kiedyś palnęła, aż mi się niedobrze zrobiło. „To czego 
tam na przykład uczą?” — spyta: Wojtek, kiedy mu nawijałam 
o tych dobrych manierach. Zanim coś odpowiedziałam, Jadźka 
palnęła jak durna: „Na przykład przy posiłkach zachowywać się 
cicho, a w razie potrzeby posługiwać się nożem”, Wajtek ryknął 
takim śmiechem, że spojrzałam na niego kłującym wzrokiem. 
„o wiesz — powiedziałam — wstydziłbyś się”. I to go uspokoiło. 

2 Joaską mogło być podobnie, dlatego ją ostrzegłam: 

— Gdybyśmy spotkały Wojtka, nie rozmawiaj z nim za dużo. 

Zrobiła takie oczy, że powiedziałam z politowaniem: 

— Wcale nie jestem zazdrosna. — Spojrzałam wymownie na 
jej nogi, ale pewnie tego nie zauważyła. 

szybko odwróciła się do lustra i poprawiła sobie wiosy. 
„Oho — pomyślałam -— to jednak... Dziewczyny są już takie. 
Każdej wydaje się, że jest piękna, żadna nie widzi tego, co jest 
w lustrze. A powiesz której, że ma brzydkie oczy, zaraz pociesza 
się, że to pewnie z zazdrości. Ja tam wiem, co mam ładne, a co 
nie. 

Przez parę następnych dni Joaśka chodziła jak zwykie — 
miicząca, osowiała, cicha i przygaszona. To nic przyjemnego 
mieszkać z milczkiem, który nie wiadomo, co myśli. Ja tam nie 
iubię takich. Ożywiła się dopiero w dniu, w którym miałyśmy 
wyjść razem. 
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Włiożytam bluzkę Jadźki, bo ona nigdzie nie wychodziła, 
Joaśka, już uczesana, spojrzała na mnie i pyta: 

— Chcesz może moje pantofle? 

Mnie to aż zatkało. W gruncie rzeczy, która tak by sama 
zaproponowała? 

— Nie — powiedziałam — nie muszę. Jeżeli już, może innym 
razem. 

— Zechcesz, to powiedz. 

Na skwerku, w drodze do przystanku, wyjęłam z kieszeni 
szminkę i poprawiłam usta. Zawsze tak robię, żeby w internacie 
nie podpaść. Miałam już raz straszną hecę — wychodziłam 
umaiowana i jak na złość, wpadłam: na panią leresę. Na 
schodach, to i schować się nie było gdzie. Dostałam wtedy 
naganę, ale i tak dobrze, że tylka na tym się skończyło. 

— Chcesz? — spytałam Joaśki. 

Pokręciia głową, więc schowałam szminkę do kieszeni. By- 
łam nawet zadowolona, że odmówiła, bo mówiąc na margine- 
sie, nie lubię, jak ktoś używa moich toaletowych przyborów. fe 
jest po prostu niehigieniczne. 

Joaśka spojrzała na mnie jakoś dziwnie i pamiętam, że 
powiedziała tak ni stąd, ni zowąd: 

— Wiesz, chciatabym mieć siostrę. 

Nadjeżdża! właśnie tramwaj, więc szykowałam się, żeby 
wsiąść, ale Joaśka powstrzymała mnie za rękę. 

= Dokąd? = spytała. ); 

— No, przecież do miasta. 

"— Nie! — pokręciła giową, — Chodźmy tam! 

Myślałam, że całkiem upadła na głowę. Nie mogłam uwie- 
rzyć, ale ona uparcie wskazywała w stronę bramy cmentarza. 
Tramwaj odjechał bez nas. Złość mnie wzięła na Joaśkę. 

— Głupia jesteś, co ci po cmentarzu? 

— Nie. Chcę zobaczyć. To wszystko. 

— Gmentarz jak cmentarz. — Byłam wciąż wściekła. — Nie 
pociąga ciebie gwar miasta? —- Tak właśnie utarło się u nas 
mówić: „gwar miasta . 

— Może kiedyś potem. 

Co miałam robić? Obiecaiam przecież, że pójdziemy, dokąd 
ona zechce. Tam było tak pusto, że z początku strach mnie 
obleciat. Zielone pagórki, sztywne, kościste krzyże. I nic więcej. 
W jednym miejscu długie rzędy jednakowych krzyży i jednako- 
wych mogił. Aż dziwne, że wszystkie tak podobne do siebie. 
Joaśka przeszła się ścieżką między nimi i wróciła zamyślona. 

— To polegli — powiedziała. — Żołnierze, którzy walczyli o to 
miasto. | 

Podniosłam z ziemi duży liść kasztanu, jak wachlarz. 

— Popatrz, ale fajny, nie? 

Spojrzała i skinęła głową. 

- Cudowny — zgodziła się — już na nim jesień osiadeyy 
Chciałabym umieć tak malować, jak przyroda. Ż 

— Wiosenne są jeszcze tadniejsze — przypomniały mi się te 
same liście, tylko soczyście zielone, a wśród nich lichtarze 
białych kwiatów. 

— Tak, masz rację. Wiosny bywają też piękne. 

— Umiesz malować? 

— Lubię, ale czy umiem? — wzruszyła ramionami. 

Błądzityśmy wśród mogił nie znanych nam ludzi, spokój 
I cisza były takie, że sama zapomniałam o własnych pianach na 
ten dzień. 

Różniący się od innych pomnik zainteresował Joaśkę. Pode- 
szła bliżej, długi czas wpatrywała się w jego kształt, w zacierają- 
ce się już słowa wypisane na tabliczce. 

— żobacz — powiedziała — to pomnik bohatera... 

Powiedziała nazwisko, które nawet kiedyś obiło się o moje 
uszy, ale nie pamiętam już, kiedy i przy jakiej okazji. 

— Taki wielki człowiek — kręciła głową — a w naszym Świecie 
tak mało dziś miejsca zajmuje. 

Znów przyjrzała się bliżej spękanym ścianom, nadkruszo- 
nym krawędziom kamienia. Pomnik był przechylony i zapadał 
się już w ziemię. 

— | coraz mniej będzie zajmował — dodała — aż kiedyś zniknie 
zupełnie. 


— Co się martwisz, będą inne — powiedziałam, żeby ją 
pocieszyć, bo dla mnie ten pomnik nie byf aż tak iadny, żeby się 
nim zachwycać. | 

— Płeciesz! — burknęła. 

Widać nie zrozumiała, że chciałam jej zrobić przyjemność. 

— Wracamy! 

Wszystko to zaczyriało mnie nudzić. 

Znów zatrzymała się przy jakimś grobie. Byty posadzone na 
nim kwiaty, przyglądała się im przez chwilę, po czym nagie 
zauważyła ni w pięć, ni w dziewięć: 

— Zobacz, jednym kwiatom płatki rozchylają się na zewnątrz, 
a innym stulają się de wewnątrz, jakby coś w sobie kryły. 

— Tv chyba też taka jesteś — powiedziałam myśląc o jej 
milczącym usposobieniu. 

Szłyśmny jakiś czas w ciszy, potem nagłe przytrzymała mnie 
za rękę. | i | 

— Ty wiesz — powiedziała — chyba masz rację. Ale to nie jest 
dobrze... 

Przystanęłyśmy pod drzewem, bo właśnie zaczęło padać. 
Duże liście kasztanów chroniły nas jak parasol. Bałam się o tę 
bluzkę Jadźki, bo ona o byle co gotowa zrobić awanturę 
(chociaż ta bluzka wcale nie była nowa) i stanętam przy samym 
pniu, tam gdzie nad głową było liści najwięcej. Joaśka — 
amrzeciwnie — wylazła prawie na samą ścieżkę, gapita się 
/ chmury, strugi deszczu moczyły jej włosy, ramiona, spływały 
po twarzy. Patrzyłam na nią z politowaniem: „„Jak można tak 
nie szanować ciuchów?” — myślałam. Sukienkę miała catkiem 
przemoczoną, pantofle przybrudzone wiigotną ziemią, wyglą- 
dała jak strach na wróble. Wreszcie, kiedy była już tak mokra,że 
można by ją wyżąć, stanęła obok mnie i naodmianę patrzyła na 
liście szeleszczące od deszczu. 

— Wiesz — powiedziała uśmiechając się — lubię taki deszcz. 
Jesienny, a jeszcze ciepły. 

Chciałam dać jej do zrozumienia, że potrafię to samo czuć, co 
i ona, że we mnię mogłaby znaleźć najbliższą sobie osobę. 

— Lubisz przyrodę? — spytałam. 

Przymknęła oczy i odparfa. 

— Bardzo! 

— Ja też — potwierdziłam i, żeby mi mocniej uwierzyła, 
dodałam jeszcze: — Uwielbiam szum rwącego potoku, niebo 
usłane gwiazdami, spienione grzywy fal, złoty blask słońca, 
lustrzaną taflę wody, świergot ptactwa o świcie i srebrną 
poświatę księżyca. 

Spojrzała na mnie spłoszona. Nie wiem, co ją w tym przera- 
ziło. 

— Natura wyzwala w człowieku... — uzupełniałam czym prę- 
dzej, ale akurat zapomniałam, co wyzwala... — Coś, czego nie da 


4Bię określić — wybrnęłam w końcu, chyba inteligentnie. 


Joaśka spuściła głowę, stała zgaszona i pochmurna. Nie 
mam pojęcia, czym mogłam ją zrazić, ale ona często miewała 
takie swaje humory-amory. 

Deszcz przestał padać, ruszyłyśmy ku bramie cmentarza. 
Z daleka dobiegał gwar miasta, na wysokich domach płonęły 
| gasły neonowe reklamy, tramwaje przejeżdżały pobliską 
ulicą. „Zycie jest piękne” — myślałam. 

Joaśka zatrzymała się w bramie, jeszcze raz spojrzała na 
cmentarz, a potem bez pośpiechu wróciłyśmy do internatu. 

Od tamtej pory, to znaczy od wspóinej wyprawy na cmen- 
tarz, myśl o tym, co Joaśkę gryzie, nie dawała mi spokoju. 
Chodziła między nami, ale tak naprawdę przyjaźnić się nie 
bardzo chciała. Kiedy już myślałam, że nasze pierwsze wspólne 
wyprawy w gwar miasta zbliżą nas do siebie, nagle ostygła. Nie 
unikała mnie, co prawda, ale kiedy już, już zdawało mi się, że 
otwiera usta, aby zwierzyć się z czegoś, nagle milkła i znów 
skrywała się w sobie. Myślałam, że nie dość zżyła się z nami, 


i przypominałam sobie swoje własne pierwsze miesiące w in- 


ternacie, Z nią przecież mogło być podobnie, jak ze mną... 
e 


Fragment z powieści pt. „Boso wśród gwiaza” wyróżnionej lli nagrodą 
w Konkursie Literackim J.W. „„Nasza Księgarnia”. 











PRAWDZIWY 
PRZYJACIEL 


W numerze 15 prosiliśmy Was o napisanie, co sądzicie 
o przyjaźni. Dla tych, którzy nie czytali tego numeru — 
powtarzamy nasze wezwanie: 


Chcielibyśmy, abyście opierając się na konkretnych przy- 
kładach z własnego życia, podzielili się z nami swoimi 
uwagami o prawdziwej przyjaźni. A więc napiszcie: 

Czy udało Wam się spotkać kogoś, kogo możecie nazwać 
PRAWDZIWYM PRZYJACIELEM; przedstawcie tę osobę 
i napiszcie, dlaczego uważacie, że zasługuje ona na to 
miano. 

Chcemy też dowiedzieć się, czy, Waszym zdaniem, możliwa 
jest przyjaźń między chłopcem i dziewczyną, a także, czy 
przyjacielem może być tylko osoba w tym samym wieku, 
czy też możliwe są prawdziwie przyjacielskie stosunki z aso- 
bą dorosłią, np. z rodzicami? 

Postarajcie się w swoich wypowiedziach pokazać to, co 
według Was jest najistotniejsze w prawdziwej przyjaźni. 
Spróbujcie, korzystając z własnych doświadczeń, określić — 
jaki powinien być PRAWDZIWY PRZYJACIEL. 
Spodziewamy się, że Wasze listy dostarczą ciekawego 
materiału do dyskusji na łamach „Płomyka”. 

Zachęcamy wszystkich, którzy poszukują lub teź już znaleźli 
przyjaciół, do wzięcia udziału w naszej nowej akcji | czeka- 
my na listy z dopiskiem na kopercie: „Przyjaźń. Wypowie- 
dzi na temat przyjaźni możecie podpisywać pseudońima- 
mi, podając jednak do wiadomości redakcji swoje imię, 
nazwisko, wiek oraz adres. Dla autorów najciekawszych 
listów przewidziane są nagrody. 


Zanim zaczniemy drukować listy o przyjaźni — oddajemy głos 
poetce, Waszej koleżance. Już jeden jej wiersz był drukowany 
w „Płomyku” (nr 56/1976) wraz z utworami innych poetów-hobbis- 
tów. Wiersz „Wspornnienie”, podpisany „Olka z Ryk” zdobył nawet 
później w plebiscycie (nr 1314/1976) pierwsze miejsce. Autorka 
ujawniła się dopiero po kilku miesiącach, kiedy przypadkiem dowie- 
działa się, że jej wiersz był drukowany... Oto nadesłany przez nią 
nowy wiersz: 


DO PRZYJACIÓŁKI 


Przyjechataś, 
zapukałaś, 

wesziaś. 

Wniosłaś trochę słońca, 
trochę uśmiechu 

i ciepła... 

Wstataś, 

pożegnałaś się, 
odeszłaś... 
Lecz dla mnie jeszcze jesteś. 

Twego głosu 

nie wchłania tak szybko milczenie, 
on żyje długo gdzieś w przestrzeni 
mojego domu... 

Ą na oparciu krzesta 

Twój złoty wios uczepiony 

drży, 

muskany niewidocznym oddechem, 
jakbyś odchodząc 

zapomniała zabrać 

swego cienia! 








Barbara Olszewska 
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PODWÓJNE HOBBY 


Moim hobby nr 1 są książki. Zainte- 
resowanie to pojawiło się u mnie 
już w wieku pięciu lat, kiedy to nau- 
czyłam się czytać. Od tego czasu 
przestałam  zamęczać rodziców 
prośbami, by mi coś przeczytali, 
iecz zaczętarn samodzielnie czytać 
książki. W pierwszej klasie czytałam 
już lektury dla klasy VI; zdarzało się 
czasem, że cio biblioteki chodziłam 
dwa razy dziennie. Potem, gdy mia- 
łam już mniej czasu, zaczęłam wy- 
bierać te książki, które mnie najbar- 


"dziej interesowały. Teraz staram się 


dobierać książki a charakterze przy- 
godowym i przygodowo-podróżni- 
czym (szczególnie przypadła mi do 
gustu seria © przygodowych wypra- 
wach Tomka], fantastyczno-nauko- 


we J. Verne a, książki matematycz- 


no-fizyczne | te, które mówią a życiu 
na Dzikim Zachodzie (szczególnie 
W. Wernica I K. Maya). Wiele z tych 
książek uzupeinia moją wiedzę na- 
bytą w szkołe. Książki są moimi pra- 
wdziwymi przyjaciółmi, a ich boha- 
terowie niejednokrotnie stają się 
dła mnie wzorem postępowania. 
Moim hobby nr 2 jest filatefistyka. 
zajmuję się nią już parę lat. 
W swych zbiorach posiadam około 
1000 znaczków z 31 państw. Dużo 
mam znaczków z czasów I! wojny 
światowej oraz z początku XX wie- 
ku. Część moich zbiorów otrzyma- 
łam od swojego dziadka-filatelisty. 
Nasza klasa ma nazwę „Hobbiści” 
i podzielona jest na czteroosobowe 
grupy — każda ma inne hobby. Ja 
należę do grupy „Filateliści”. Częs- 
to między sobą wymieniamy znacz- 
ki. Fa hobby daje mi również dużo 
zadowolenia, ukazuje różne dziedzi- 
ny życia. Dzięki niemu pogłębiam 
swoje wiadomości 0 innych 
krajach. 

Ewa WVValeńska z Ostrowa Wlkp. 


s. 
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lustr. Jerzy Flisak 
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AKORDEON | FOTOGRAFIA 


Hobbistą jestem od najmłodszych 
lat. Zawsze lubiłem zbierać przeróż- 
ne rupiecie. Obecnie należę do wie- 
lu kółek zainteresowań w szkole 
(między innymi do fotograficznego 
i do muzycznego). Moją pasią [est 
przede wszystkim gra na akordeo- 
nie. Mam w tej dziedzinie pewne 
osiągnięcia, takie jak: np. nagroda 


„w Społecznym Ognisku Muzycz- 
nym i świadectwo zdania egzamii- 


nu. Gra na akordeonie początkowo 
jest bardzo trudna, ale po nabraniu 
wprawy [po kilku miesiącach) moż- 
na już zdobyć sobie wielu słu- 
chaczy. 

Wolne chwile za pełniam także foto- 


| grafią. W szkolnej ciemni wraz z ko- 


legami wykonuję zdjęcia z różnych 
imprez szkoinych. Przy okazji do- 
wiaduję się coraz więcej na temat 
fotografii i z każdym dniem staję się 
coraz dojrzalszym fotografem. 
Wszystkirn tym, którzy chcą fało- 
grafować, radziibym, aby rozpoczę- 
li swe fotcamatorstwo od przeczy- 
tania jakiegoś poradnika 2 tej dzie- 
dziny. Jest ich duży wybór dia mniej 
i bardziej zaawansowanych. A prak- 
tycznych umiejętności najlepiej na- 
brać zapisując się, tak jak ja, do 
kółka fotagrałicznego. 
VW wolnych chwilach wykonuję mo- 
dele samolotów, statków, okrętów 
itp. (z miesięcznika „Mały Mocde- 
larz”'). Przynosi mi ta dużo satysfak- 
cji. Oprócz tego kolekcjonuję znacz- 
ki, widokówki, humory, nalepki, 
proporczyki i wiele innych dro- 
biazgów. 

Adam Szarek z Dęblina 


INTERESUJĘ SIĘ FILATELISTYKĄ 


VY naszej szkole nie ma kółka filate- 
listycznego, mam jednak kilku kole- 
gów, z którymi wymieniam znaczki. 
Hobby to dostarcza mi wiele radoś- 
ci i satysfakcji; cieszy mnie fakt, że 
sam doszedłem do swojego zbioru. 
zawsze inieresowałem się tema- 
tem znaczka oraz krajem, w którym 
był wydany, I w ten sposób zdoby- 
tem wiedzę z wielu dziedzin, co te- 
raz przydaje mi się na lekcjach bio- 
logii, geografii, historii. Dzięki filate- 
listyce nauczyłem się też porządku 
i staranności (znaczki muszą być 
przecież odpowiednio i starannie 
ułożone w klaserze) oraz oszczęd- 
ności — kiaser i nowe serie znaczków 
trochę kosziują, a młody filatelista, 
który zdobył swoją kolękcję przy po- 
mocy finansowej rodziców, nie jest 
prawdziwym hobbistą. 
Po chwilach zdenerwowania, wysii- 
ku fizycznego lub umysłowego, do- 
prze jest usiąść przy klaserze i kilka 
chwil poświęcić znaczkom, jest to 
świetny odprężający relaks. 

Antoni Romanewicz 

z Szlichtyngowa 


pair MOBBY - MOJA 





Pod takim hasłem w 7 nrze „rłomyka” ogłosiliśmy konkurs, 


wą pasję, zamiłowanie, które jest prawdziwym hobby, dają- 


cym radość i zadowolenie. 


Płomykowa „Giełda Hobbistów” codziennie otrzymuje nowe 
zgłoszenia od Czytelników pragnących korespondować z oso- 
bami © podobnych zainteresowaniach. WYZNANIA HOBBIS- 
TÓW, jakie nadeszły do redakcji, stanowią bardzo interesującą 
iekturę. Wykazują, jak różne są nastolatkowe zainteresowania, 


w którym zwróciliśmy się do wszystkich mających jakąś życio- 
| 
| 
| 


jak wielu dziedzin dotyczą. Wszyscy autorzy „wyznań” udo- 
wocdniii, że rzeczywiście należą do grona prawdziwych hobbis- 
tów i że ich hobby jest ich radością. 

Fiobbiści-indywidualiści wywiązaii się z konkursowego zada- 
nia, natomiast ad hobbistów zrzeszonych w klubach, kółkach 


otrzymaliśmy tylko... 3 fisty. 
Drukujemmy prace, które uznaliśmy za najbardziej interesujące; 


zzz pO ZĘ 


w następnym numerze znajdziecie dałszy ciąg „wyznań hob- 
bistów" oraz listę nagrodzonych w konkursie. 


MOJE HOBBY: KSIĄŻKA 


Czytam bardzo dużo książek. Zasta- 
rawiałam się tylko, czy można to 
uznać za hobby. Jeżeli jednak zbie- 
ranie znaczków, modeli samocho- 
dów jest hobby, to dlaczego czyta- 
nie książek nie może się tak nazy- 
wać? Przecież ja też zbieram, też 
kolekcjonuję wiadomości zawarte 
w książkach. 





W książkach znaiduję wiele myśli 
i wiadomości, które są często wy- 
jaśnieniem moich codziennych 
przygód, pomyłek, nieporozumień. 
Pomagają mi one wybrnąć z róż- 
nych niepożądanych sytuacji. 
Książki poza tym są dla mnie wielką 
rozrywką. Dostarczają mi wiele ra- 
dości, emocji, aż czasem trudno 
oderwać się od nich. Mogę znaleźć 
się choć na chwilę myślami i wyo- 
brażnią na różnych kontynentach, 
oceanach, w rodzinie biednego ry- 
baka, czy też w wiosce murzyńskiej. 
Lubię bardzo książki podróżnicze, 
wojenne, a także przeznaczone dla 
nastolatków. Właśnie ostatnio czy- 
tam dużo książek o swoich rówieś- 


mikach. Są to najczęściej książki 


Krystyny Siesickiej i Marii Żiółkow- 
skiej. Bardzo lubię te dwie autorki. 
Mam przyjaciółkę, zgadzamy sięwe 
wszystkim i los tak chciał, że mamy 
takie samo hobby. Najlepszym na- 
szym zajęciem jest właśnie czyta- 
nie. Obie czytamy szybko i zawsze 
dziełlmy się wrażeniami z przeczy- 
tanej książki. Wolę przeczytać książ- 
kę niż iść do kina czy na spacer. 
Nieraz rodzice mówią mi, że będę 
cierpieć na niedotlenienie, ale sama 
czuję, że są dumni i zadowoleni zte- 
go, co robię. 

Dorota Drużdżeł z Radomia 


MATEMATYKA L.. POKRZYWY 


Może komuś wydać sięfAŃ nym, że 
interesuję się matem<f$.ą. Sam 
w młodszych klasach jej nie lubi 
tem. Teraz nie ma dnia, w którym 
bym nie rozwiazał jakiegoś cieka 
weto zadania czy nie poczytał o tyrt 
przedmiocie. W tym roku szkolnym 
dzięki pomocy mej nauczycielki oc 
matematyki, przerobiłem materia 
z kłasy Ósrnej i startowałem w olim 
Diadzie matematycznej z kolegam 
z klas starszych. Start się udał. 
Co mi daje to hobby? Dzięki mate 
matyce mogę spędzać mile wolny 
czas i dzięki niej nie nudzę się. Po: 
siadam mały księgozbiór z tej dzie 
dziny. Pieniądze na książki częścio: 
wo dostaję od rodziców, a częścio: 
wo zarabiam na nie. W zeszłym roku 
na wakacjach np. zebrałem spo 
owoców jarzębiny, a za pieniądze 
uzyskane z jej sprzedaży, kupiłer 
sobie „Słownik matematyczny” 
Dziś chce mi się śmiać, w jaki spo: 
sób zdobyłem od kuzyna książke 
W.W. Sawyera — „Matematyka nau- 
ką przyjemną”. Działo sie.to na wa: 
kacjach, mój kuzyn Jój )) miał tę 
książkę i zaproponowśrem . mu 
sprzedaż. Nie zgodzii się jednak. 
W parę dni później siedzieliśmy na 
drzewach „obżerając się” czereś- 
niami, a przed nami ciągnęła się 
istna „dzungla” perośnięta pokrzy- 
wami. Wówczas Kuzyn, znając moją 
wradzoną niechęć do tych roślin, 
zaproponował mi przejście przez 
pokrzywy, za ca w zamian obieca 
dać mi książkę. Zgodziłem się, noi... 
książkę mam do dziś. 

Robert ze Ztfzieszowić 
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KGNIE TO MÓJ „KONIK” 


Moje hobby to konie i jeździectwo 
(prawdziwy „konik”). Tak krótko, 
szczerze | rzeczowo — to Konie są dla 
mnie wszystkim. interesuję się nimi 
od tak dawna, że nawet nie pamię- 
tam dokładnie, kiedy to się zaczęło. 
Już >>gwieku przedszkolnym byta- 
bynń (1 ora, gdybym nie zatrzymała 
się przy każdej szkapie napotkanej 
na ulicy (żak przynajmniej twierdzi 
moja mama), a jak u dziadka robio- 
no kaniem w polu, to nie było siły, 
abym się nie „wepchała” ze swoimi 
trzema groszami. Laztam podobno 
do każdego konia, nie zważając na 
protesty rodziców. Nawet nie dopu- 
szczałam do siebie myśli, że koń 
może kopnąć czy ugryźć. 

Zbierać rzeczy związane z końmi za- 
częłam tak gdzieś w IV=V_ klasie. 
Właściwie to zaczęłam trochę dziw- 
nie. Po prostu uparłam się, że mu- 
szę jeździć konno w naszej stadni- 
nie. Ktoś wtedy, aby mnie zniechę- 
* cić, powiedział, że aby się tam do- 
stać, trzeba mieć jakieś zbiory — po- 
cztówki, znaczki, figurki itp. Ja, rzecz 
jasna, uwierzyłam, zabrałam się os- 
tro do zbierania i... dziś mogę się 
pochwalić niezią kolekcją: ponad 
220 widokówek, więcej jeszcze zna- 
czków, 7 kalendarzy, kilka dużych 
plakatów, a także masą książek i cza- 
sop'2R  hippologicznych. Wido- 
ków | znaczki, wycinki z gazet itp. 
mam w 10 zeszytach 60-kartkowych 
i nadal mi wszystkiego przybywa. 
I tak to chciano mnie odciągnąć od 
koni, a tymczasem... jeszcze bar- 
dziej stały mt się one bliskie. Teraz 
już jeżdżę konno. Ostatnio na gnia- 
- dej klaczy imieniem Kokanga. Mam 
z nią czasami trochę klopotu — nie 
zawsze mnie słucha, ale bardzo ją 
lubię. W klubie jeździ się codziennie 
po godzinie — trochę mało jak dia 
mnie, ale zadowalam się tym, co 
mam. 

W ogóle mam „konia na punkcie 
koni”, jak złośliwie twierdzą niektó- 
rzy moi znajomi. | tak jest chyba 
naprawdę. WW przyszłości chciała- 
bym mieć pracę związaną z końmi. 
Nie wiem, czy to będzie możliwe. 
Chciałabym iść na studia weteryna- 
ryjne. Ale to dalekie płany. Cóż, 
wpadłam... złapałam tego „Końskie- 
go bakcyła” | wcale nie mam ochoty 


się go pozbywać. 





„„Basquina” 





KRAJOZNAWCZY KONIK 


Już ad trzeciej klasy szkoły podsta- 
wowej zbierarm widokówki. Pacząt- 
kowo ważny dla mnie był tylko roz- 
miar zbioru, wkrótce jednak zrozu- 
miałam, że hobby może mi pomóc 
bardziej poznać ojczysty kraj. Szcze- 


gólnie zainteresowały mnie miasta 


polskie. WW czasie wakacji zapozna- 
iam się z historią, ważnymi wyda- 
rzeniami związanymi z daną miej- 
scowością, a później kupowałam 
widokówki ilustrujące najważniej- 
sze obiekty, zabytki. Odtąd zbiór 
mój stale się powiększa, rosną rów- 
nież moje wiadomości. Każdą wol- 
ną chwilę spędzam ną porządkowa- 
niu widokówek, dzielę się wrażenia- 
mi z kolegami i koleżankami, opo- 
wiadam im o tym, czego dowiedzia- 
łam się a miastach, które dotych- 
czas zwiedziłam, słucham chętnie 
co inni mówią o nowo poznanych 
miejscowościach. 
W klasie szóstej zaczęłam kore- 
spondawać z rówieśnicą ze Związku 
Radzieckiego, która przysyła mi wi 
dokówki obrazujące piękno archi- 
tektury miast rosyjskich. Koleżanka 
z Kostromy opisuje mi nowoczesne 
osiedla, a także zapoznaje z historią 
swego miasta, upodobaniami mie- 
szkańców, atrakcjami turystyczny- 
mi itp. 
Mój krajoznawczy „konik” sprawia, 
że nigdy się nie nudzę. 

Matgorzata Walkowska 

z Wałbrzycha 


SAM NA SAM Z KSIĄŻKĄ 


Wszystko zaczęjo się dawno temu, 
kiedy byłam jeszcze zupełnie ma- 
tym dzieckiem. Już wtedy z ogrom- 
nym zapałem oglądałam kolorowe 
obrazki w książkach starszego brata 
i próbowałam czytać, co mi jednak 
zupełnie nie wychodziło. Dopiero 
w szkole zaczęło się moje codzienne 
obcowanie z książką. Od tego czasu 
na mojej półce w biblioteczce coraz 
częściej pojawiały się ulubione opo- 
wiadania, powieści, wiersze. 
Teraz mój zbiór jest już duży i zawie- 
ra ponad 100 pozycji, wśród których 
nie brakuje powieści Sienkiewicza, 
Prusa, poezji Słowackiego, Mickie- 
wicza, czy Krzysztofa Kamila Baczy- 
ńskiego. 
Co mi daje moje hobby? Wydaje mi 
się, że wystarczyłoby powtórzyć: 
„Moje hobby - moja radość”. 
Wspaniale jest poznawać dalekie 
kraje, zdobywać nowych — książko- 
wych przyjaciół, znależć w książ- 
kach odpowiedź na wiele trudnych 
problemów i nurtujących pytań. 
A jak dobrze odpoczywa się po mę- 
czącym Gniu czytając wiersze! 
Ale o tym niełatwo napisać, to trze- 
ba odczuć i przeżyć sam na sam 
z książką. 
Małgorzata Zięba 
ze Stargardu Szcz. 
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Zanim zapłonąt „Płomyk” 


»Dziennik« J ACHOWICZA 


pierwsza dziecięca gazeta 


Z początkiem roku 1830 zaczął wycho- 
dzić w Warszawie „Dziennik dia Dzieci”. 
Redaktorem i wydawcą tej pierwszej ga- 
zety dziecięcej zostat Stanisław Jacho- 
wicz, znany pedagog I autor licznych ba- 
jek | powiastek dla dzieci, które jeszcze 
i dziś stanowią ulubioną lekturę najmiod- 
szych (np. „Pan Kotek był chory”). 

Nie było przedtem nigdy pisma, które 
by codziennie przynosiło dzieciam porcję 
lektury. Wydawnictwo Jachowicza miało 
charakter pionierski, I to w skali europejs- 
kiej. Redaktor i wydawca zawiadamiał 
przysziych czytelników, że jego dziennik 
zamieszczać będzie wszystko, co ich ob- 
chodzić powinno. A więc dowiedzą Się 
tam „o dziefkach dla nich napisanych, 
o zdarzeniach codziennych, niosących na- 
ukę i przestrogę, o czynach iudzkości, 
o zakładach godnych wspomnienia”. 
Miały tam być wiadomości naukowe 
w różnej postaci, a „w Krótkiej treści za- 
warte”, przestrogi stużące zachowaniu 
zdrowia, wyjątki z rzadkich dzieł, a wresz- 
cie różne opisy, powieści, powiastki, 
śpiewki, zagadki, szarady i anegdotki. © 

Jachowicz zwracał się do rodziców, 
opiekunów i nauczycieli z prośbą o współ- 
pracę. Pisai, że „mile przyjęte będą donie- 
sienia o wszelkich ważnych zdarzeniach 
między dziećmi”, zachęcał do nadsyłania 
pytań, uwag krytycznych, pomysłów, słu- 
żących do rozwijania wiadz umysłowych 
iub do poprawy obyczajów. 

f oto dnia 2 stycznia 1830 roku ukazał się 
pierwszy numer „Dziennika dla Dzieci”. 
Szatę zewnętrzną miał skromną. Dwie ka- 
rtki małego formatu, na szarym papierze. 
Brak ilustracji stanowił wielką zgryzotę 
redaktora, który uważa, że „aby znać 
rzecz jaką, trzeba ją pierwej widzieć”. 
Z wyjątkiem paru numerów, ilustracji nie 
udało się wprowadzić z przyczyn natury 
technicznej. Mógł sobie na staranną szatę 
graficzną pozwolić ukazujący się raz na 
miesiąc „Skarbiec dla Dzieci”, ale nie 
„Dziennik”, 

Jachowicz nie zapełniał gazety wyłącz- 
nie swoimi utworami. Nie byłoby to zresz- 
tą w dzienniku możliwe. Sprawował nad- 
zór ogólny nad pismem, a szczególnie 
zajmował się działem literackim, od czasu 
Go czasu zamieszcza swoje utwory, 
adiustował materiały, a głównie te, które 
redakcja otrzymywała od dzieci. Jednym 
z jego najbliższych współpracowników 
był Antoni Waga, znakomity przyrodnik. 
Artykuły nie były podpisywane, trudno 
więc ustalić listę współpracujących auto- 
rów. Jedynie publikacje Jachowicza 
z uwagi na właściwy mu styl i język łatwo 
było rozpoznać. 
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Podziwiać można, jak ten człowiek na 
wszystko znajdował czas. Dziennik — na- 
wet w tak skromnych rozmiarach - wyma- 
gał dużej uwagi i pilności. Jako nauczyciel 
udzielał lekcji, współpracował też z inny- 
mi periodykami, a prócz tego przygoto- 
wywał swoje książki do druku. Czas po- 
chianiały mu także inne zajęcia — czynny 
był w życiu politycznym — wszystko to 
wydaje się przerastać siły jednego czło- 
wieka. 

A jednak... Jachowicz nie tylko dotrzy- 
mywał w „Dzienniku” obietnic złożonych 
w zawiadomieniu, lecz wprowadzi nowy 
dział, który stał się prawdziwą seng"cją, 
be czegoś takiego jeszcze w prast) "Vla 
dzieci i młodzieży na świecie nie było. 

W numerze 22 redakcja zwróciła się do 
swych czytelników z propozycją napisa- 
nia do niej listów, opisujących coś, czym 
warto byłoby się podzielić z innymi. 
„„Przebiegnijcie myślą życie wasze, aznaj- 
dziecie zapewne niejedno zdarzenie, god- 
ne wiadomości powszechnej... Fiszcie 
wszystko, czego wam pamięć dostarczy, 
rodzice przypomną, piszcie z wrodzona 
wam prostotą, nie starajcie się bynaj- 
mniej o wdzięki stylu...” 

Apei poskutkował. Do redakcji zaczęły 
napiywać „korespondencje z terenu" — 
jakbyśmy to dziś nazwali. — Stało się to, na 
czym Jachowiczowi najbardziej chyba ża- 
leżato. Dzieci stawały się współredaktora- 
mi pisma. Między rzeszą młodych czytel- 
ników a redakcją coraz bardziej zacieśnia- 
tą się nić zaufania i przyjaźni. 

Zdarzały się w „Dzienniku” — jak w każ- 
dej gazecie — fatalne wpadki. 

A to nam się przytrafił „casus pat 'u- 
deus” — powiedział pewnego dnia je on. 
ze współpracowników do wchodzącego 
właśnie Jachowicza. — Wyobraż sobie, że 
w artykule o Kazimierzu Sprawiedliwym 
zrobiliśmy z niego syna Leszka Białego 


A Heleny". 


No, toż to będzie uciecha z belfra, który 
chce uczyć, a sam historii nie zna — odpo- 
wiedział z uśmiechem Jachowicz. 

Po chwili jednak trochę się zasępił, 
usiadł za biurkiem i zaczął obmyślać ja- 
kieś chytre sprostowanie, które by po- 
zwoliło wybrnąć z arcyniezręcznej sytua- 
cji. Raptem uderzył się w czoło i krzyknął: 
„Mam! Mam doskonały pomysł. Napisze- 
my po prostu, że palnęliśmy bąka! Zdarza 
się to każdej najporządniejszej nawet ga- 
zecie, ale ubierzemy to w trochę dwuzna- 
czną formę. Czytelnicy nie będą w pełni 
przekonani, czy był to kłąd, czy żart, i za- 
proponujemy, żeby z tej okazjii napisać 
małe wypracowanie o Kazimierzu Spra- 
wiedliwym ”. 








Jakoż w numerze 70 ukazał się na czoło- 
wym miejscu artykuł pióra Jachowicza 
zatytułowany „I omyłka czasem się przy- 
da”, w którym nieszczęsna wpadka z Kazi- 
mierzem Sprawiedliwym przedstawiona 
została wraz z informacją, że miodzi czy- 
telnicy błąd odkryli. Jachowicz skomernito- 
wał to w sposób następujący: „nie jest że 
miło dowiedzieć się o tem, iż małe dzieci 
znają dokładnie dzieje oiczyste, że się do 
dzieł waźnych odwołują, że czytają z za- 
stanowieniem?” Redaktor przyznawał, że 
rzadko się zdarza, by „błądzący cieszył się 
ze swego błędu”, a jednak tym razem tak 
się stało. 

Redaktor „Dziennika” nie zapominał 
o podstawowym obowiązku prasy co- 
dziennej — o aktualnej informacji. Pisał do 
dzieci, że pisemko ma zamiar udziełać 
niektórych potocznych, zwłaszcza krajo- 


ych, wiadomości. „Dziennik” przynosił 
""e wszystkie „aktualności” i robił to do- 


skonale. i 

Jachowicz nie ograniczył się do wielkiej 
troskliwości o właściwy, odpowiedni dla 
dzieci język, lecz szukał także urozmaice- 


nia w formie. Wiadomość np. o odsłonię- 


ciu pomnika Kopernika ujął reportażowo 
jako list Julii do Emilii. 
Cały „Dziennik” był przykładem tego, 


jak na czterech stroniczkach zmieścić 


można wiele doskonałych pomysłów, był 
także odzwierciedlemiem owej ogromnej 
— wspomnianej już — serdeczności, z jaką 
pisemko zwracało się do dzieci. VVszyscy 
biografowie Jachowicza podkreślają, że 
nikt przed nim nie przemawiał takim to- 
nem do dzieci w słowie drukowanym. Na 
gruncie zaufania i pewnego gatunku przy- 
jaźni zrodziła się nić doskonałego wza- 
jemnego zrozumienia. Pisano o cnotach 
i wadach, opowiadano sobie pouczające 
zdarzenia, pisano wypracowania na zada- 
ny przez redakcię temat, a następnie ro- 


biono nad nimi uwagi, a wreszcie dawano 
sobie rady... Jachowicz dążyi do tego, 
żeby jego „Dziennik” stanowił odbicie 
myśli | wzruszeń, trosk i radości dziecięce- 
go świata. | w znacznym stopniu to osią- 
gnąj. 

Osiągnął coś jeszcze, co z perspektywy 
półtora wieku zdumiewa swoją nowo- 
czesnością, a co stanowiło ogromny suk- 
ces, rewelację dla całej Europy. „„Dzien- 
nik” organizował i przeprowadzał akcje 
dobroczynne na rzecz biednych dzieci. Do 
redakcji wpływały dary dla chorych lub 
kalek. W związku z tą działalnością po- 
wstała pierwsza organizacja dziecięca 
z regulaminem, zarządem, planem pracy. 
Zwała się Towarzystwo Wieczorne, gdyż 
dzieci, członkowie Towarzystwa, zbierały 
się wieczorem, po odrobieniu lekcji. 

W. numerze 61 „Dziennika” wydruko- 
wany został statut, który w sześciu para- 
grafach ujmował zadania członków. Na 
czele Towarzystwa sta: Zarząd nazywany 


w statucie „urzędnikami”. Było ich czte- 


rech: prezes, dozorca praw, sekretarz 
i kasjer. Ich obowiązkiem -- postanawiał 
statut — „sprawiedliwość, pilność, rzetef- 
ność, gorliwość , natomiast obowiąz- 
kiem członków jest „grzeczność, pobła- 
żanie, zgodność, obyczajność i weso- 
łość . Ale że natura ludzka jest ułomna, 
więc najlepszym członkom Towarzystwa 
zdarzyć się mogą przewinienia. Na tych 
spaść miały kary pieniężne od 6 groszy 
„za powiedzenie nieprawdy bądź żartem, 
bądź nie żartem” do 3 złotych. Tą najwyż- 
szą karą objęte zostały takie przewinienia, 
jak szerzenie fafszywych nowin, gniewa- 
nie się, dąsanie, oddzielenie choćby tylko 
chwilowe od towarzystwa, niegrzeczna 
i zbyt prędka odpowiedź, popchnięcie ko- 
goś, skarga na którego bądź z członków 
Towarzystwa, stiuczenie lub zepsucie cze- 
goś, zgubienie czegoś lub zestawienie 
w gościnie. Fundusz powstały z kar prze- 
znaczony został na pomoc dla biednych 
dzieci. Organizatorzy przewidywali jed- 
nakże tak idealny poziom zachowania się 
członków Towarzystwa, że kary wcale 
wpływać nie będą i cóż wtedy będzie 
z funduszem dla biednych dzieci? Otóż 
przed Wielkanocą każdy złożyć miał obo- 
wiązkowo jakiś fant — najlepiej własnej 
roboty. Z tych fantów w ostatnią sobotę 
przed-świętami miała być urządzana lote- 
ria „ze stosowną liczbą biletów płatnych 
na rzecz biednych albo chorych dzieci”. 

Równouprawnienie kobiet znalazło wy- 
raz w składzie Zarządu: dwie dziewczynki, 
dwóch chłopców, Prezesem została 
Zosia. 


OQzdobnik z książki Jachowicza „Powiastki i baj- 
ki”, wydanej w 1842 roku 





Pamiętna Noc Listopadówa: znalazła 
odbicie na kartkach „Dziennika” w nume- 
rze z 3/4 grudnia 1830 r. Znalazł się tu 
artykuł o rewolucji, wybiegający dość da- 
ieko poza granice pojęć świata dziecięce- 
go, napisany raczej dla rodziców i nauczy- 
cieli. Autor artykułu wyjaśniał na tle histo- 
rycznym znaczenie słowa „rewolucja”, 
wiążąc swoje wywody ze znaczeniem wy- 
buchu listopadowego powstania oraz 
wskazując cel, do jakiego ono zmierza. 

Od tego numeru „Dziennik dla Dzieci” 
przeobraża się jakby w nowe pismo. Ża- 
chowując swój podstawowy, wychowaw- 
czy charakter, pisze przede wszystkim 
o sprawach krajowych, dostraja się do 
bieżących wypadków we wszystkich za- 
mieszczanych  materialach; | wkracza 
w dziedzinę tematów, stanowiących do- 
tychczas strefę zakazaną przez cenzurę. 
Po artykule o rewolucji ukazał się artykuł 
pióra Jachowicza o patriotyzmie, w któ- 
rym autor tak pisał o ajczyźnie: 

„-.. Ojczyzną nie nazywamy tego same- 
go kawałka ziemi, gdzie żyjemy, ale rodzi- 
ce, krewni, przyjaciele, wszyscy ziomko- 
wie nasi — ich los, szczęście, pomyślność 
połączone ściśle z ziemią przodków na- 
szych — to jest ojczyzna”. 

A czy dzieci mogą wyraźnie swój patrio- 
tyzm zadokumentować? Oczywiście, że 
tak. „Ofo widzicie pod oknami waszemi 
obrońców ojczyzny, strudzeni, zgłodniali, 
odejmijcie od ust waszych posiłek, a ze 
izami radości ponieście go wojownikowi. 
Pieniądze ód rodziców niegdyś na fraszki 
przeznaczone, oddajcie na potrzebę kraju. 
Pięknem postępowaniem osiadzajcie te- 
raz los rodziców waszych, a gdy ojcowie 
opuścić was zechcą idąc bronić ojczyzny, 
wy ich nie wstrzymujcie płaczem i fka- 
niem, ale z pociechą serca, z ufnością 
w Bogu żegnajcie ich weseli”. 

W formie reportażu pisze Ludmiła do 
Jadwisi listy, w których opowiada o wy- 
padkach dziejących się w Warszawie, 
o swoim życiu w mieście, które tak nagle 
zmieniło oblicze. Są też aktualne anegdot- 
ki. Dawniej opowiadały tylko o sprawach 
dzieci. Teraz anegdotki wkraczają w Świat 
dorosłych. „Kiedy Wielki Książę zapytat 
żegnającego się z nim Wfadystawa Zamo- 
yskiego swego adiutanta, czemu z nim 
zostać nie chce, ten ponoć tak miał mu 
odpowiedzieć: Pierwej byłem Polakiem 
niż adiutantem”. 

„Dziennik nie towarzyszył jednak swo- 
im małym czytelnikom w ciągu calego 
powstania. Warunki wojenne nie pozwo- 
iły kontynuować wydawania pisma. 
W ostatnim, grudniowym numerze prze- 
mawia redaktor do swych cztelników 
twardym, męskim tonem: ,,.. tak, dziś 
możesz już ten Kraj Polską nazywać, ale 
żebyś bezkarnie używał tego imienia — 
trzeba jeszcze wiele krwi przelać”. 

Był to ostatni numer „Dziennika dla 
Dzieci”. Zapowiedź, że w roku 1831 pismo 
ukazywać się będzie w formie tygodnika, 
nigdy nie została spełniona. 


Tadeusz Rojek 
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Nia widocznych obok okładkach błęanie podano wiek pisma, wliczając 
również okres, gdy w czasopiśmie „Zorza” ukazywała się wkiadka 
przeznaczona dła dzieci. Samodzielnym pismem „Płomyk” stat się 
w styczniu 1817 r. 
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Jesienią. 


Qj, snuje się mgła przestrzenią... 

Q©j, snuje się mgła! 
A na łąkach, na ścierniskach 

błyszczy rosy łza. 
Stonecztiiki w kwiecie sioją, | 

w złocie kąpią Hiść. 
Ej, poszłyby prosto w słońce, 

gdyby mogły IŚĆ. 
Lecz nie mogą, więc się kręcą 

za stoneczkiem w krąg 
i podnoszą w niesa biękii 

las liściastych rąk. 
Po ścierniskach pająk przędzie 

srebrno-biadg nić, 
przędzie, przędzie, co uprzędzie, 

wichr porywa wić. 
flej i niesie, nieste wici 

gdzieś, w bezkreśną dal... 
już minęło piękne idto, 

żał dni pięknych, żal! 
Idzie jesień żałośliwa, 

w deszczu, w sutych mgłach, 
idzie w krótkich dni pomroce, 

w długich nocy Snach. 
A gdzie przejdzie, złote liście 

lecą, lecą, iśnią... 
Ą gdzie przejdzie, to o zimie, 

ludzkie serca śnią. 


M. CZESKA-MĄCZYNŃSKA. 
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_ Po wyuczcitiu sie lekcyj zasiadamy codzień de radja 
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI , MŁODZIEŻY 


Nowocześni bohaterowie. 


Zmieniają się czasy. 


Dawniej, przed wiekami, żyli bohaterowie legendarni. Różni ry-- 


bałtowie, w pstre szatki odziani, i wędrowni śpiewacy chadzali wów- 
czas po zamkach rycerskich i śpiewali o nieh nadobne pieśni, brzdą- 


kając na cymbałach dla wtóru. A w pieśniach tych sławili niczwykłe 


dzieje bohaterów, co to okrutne smoki i szpelne poczwary porazili 
a wrogów pobitych w pojedynkę na kopy liczyli. A rycerze słuchali 
w długie zinowe wieczory przy kominku, a ogień im się palił w pier- 
siach. Białogłowy zaś ciężko wzdychały i jedna drugiej te dziwy po 
latach opowiadały. GEGJR giej tx 

Potem przyszedł czas, że smoków nijak nie można już było wy- 


szukać, bo ich to poprawdzie nigdy nie było. Zato w księgach wielce 
grubych r w opowiadaniach zachwycano się dzielnością rycerzy o orlem 


sercu, o niezwykłej siłe, co to wrogów w puch rozbijali, a gdy przyszło, 


to ochotnie dla sprawy, w ich mniemaniu wielkiej, umierali, byleby jeno 
ratować honor rycerzą. 


(, A jeszcze później, gdy już nie stało rycerzy w żelaznych zbro- 
(ach, przyszły czasy, że o bokaterstwie nic rozstrzygała siła jednostki, 


lecz jej wytrzymałość, silna wola. Kto dłużej wytrzymał w rowach 


strzeleckich, kto potrafił przetrzymać ognie hura ganowe, kto więcej 


zniszczył żyć ludzkich z ukrytega miejsca, tego pasowano fa bohatera 


i w książkach i w gazetach o nim pisano. 
Dzisiaj czasy się zmieniają. A | 
Dla nas bohaterem jest już nietylko ten człowiek, który umie 
zginąć na polu wałki, drogo sprzedawszy poprzednio swe życie, lecz 
przedewszystkiem ien człowiek, który czy to przez jednorazowy wysi- 
łek, czy też przez ciągłe, codzienne, szare zmaganie się z przeciwnościa- 


mi, zmierza do podniesienia i przysporzenia dobra ludzkości. A naj- 


większym bohaterem to już taki człowiek, który gotów nawet swe ży- 


cie poświęcić dia dobra bliżnich. I naprawdę, gdybyśmy się zastano- 


wili, kto tu większym bohaterem, czy np. Napoleon, czy też ów 
lekarz, który na samym sobie doświadcza działania promieni radu, 
aż 
to niezaprzeczenie każdy z nas powie, że stokrotnie większym boha- 
TRALSAENCZA PY UA (PR PO CENNA IR AĘ PRO EL ARR RC DOO 
terem będzie ów łekarz, aniżeli Napoleon. Bo Napoleon tysiące ludzi 
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MEESZANINEG 20 07 
Przejrzyj uważnie całe | |-c6 robi, jak ma na imię 
zadanie , 0,00 dziewczynka? 
0 CHOG całą jnż mieszańinka. ©. 
KRAJOZNAWCZA 
| 4. Znajdź miasto polskie, koto 
_ którego siedzisz, 2. Z pomiędzy © 
- krzaków wyrzuć literę, a będziesz 
.. napisane:  milał miasto w Polsce. 
SZARADA. ASOKA 
Druga -— czwarta —> dokucza 
Ra A nam srodze. 
(A — całość spotkasz na 


RE  ŁAMIGŁÓWKA 
 Odnajdź te wyrazy poaiżej 
wskazane, 


| Pierwsza — druga — jest 


o, następstwem wi ny. 
Druga —-= trzecia —— to nazwa 
SĘ: | mieściny. 





by tylko umożliwić ludzkości zwalczanie straszliwej cho roby, raka. 


_ pustynnej drodze. 
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wysyłał na śmierć w swych wojnach, a ów lekarz, powolnie umiera- 
jący w cierpieniach, tysiące łudzi ratuje przed straszną chorobą 
i śmiercią, (2ż 
. A takich bohaterów, o których dopiero dzisiaj coraz szerzej się 
mówi i im tylko oddaje się tę należną cześć, takich bohaterów było 
bardzo, bardzo dużo w dziejach ludzkości. Ludzie o nich zapominali, 
bo do ich umysłów przemawiały bardziej czyny na polach bitwy, 
a mniej wysiłki, zmierzające nie do niszczenia żyć ludzkich, lecz do 
chronienia ich, bronienia przed śmiercią, chorobą i nędzą. c 
Do takich szarych bohaterów należy dzisiejszy robotnik, nara- 
żający swe życie w kopalni czy w hucie; matka, poświęcająca swe 
zdrowie dła dobra dziecka; ten żałnierzyk szary, broniący ziemi ro- 


 dzinnej, i lekarz i siostra miłosierdzia, zarażający się od ciiorego, i in- 
żynier, i uczony i tych tysiące, tysiące jednostek, którzy swejemi ca- 


dziennemi czynami służą wiernie dobru całego świata. | 
Drugim typem bohatera nowoczesnego jest człowiek, który swe 


życie naraża, by duchowi ludzkiemu zapewnić zwycięstwo nad naturą, 


by móc ją ujarzmić, swej woli poddać. Weźmy np. ostatni łot naszego 
Orlińskiego z Warszawy de japonii, czy też iot ponad oceanem Atlan- 
tyckim młodego 25-letniega Karoła Lindbergha, lecącego przez 33 go- 
dziny ponad niezmierzonym oceanem, ażeby tylko zapewnić duchowi 
ludzkiemu zwycięstwo nad przesttzenią. Pomyśicie sobie -- 33 godzi- 
ny przeszło sam jeden w drobnym aparacie, nad niezntierzonym, skłę- 
bionym, ludzkiem okiem nieobjętym oceanem, gdzie najmniejsze zepsucie 
się motoru, czy najmniejsza nieuwaga przy sterowaniu, gotują mu nie- 
uchronną śmierć w wrogich odmętach morskich, gdzie musi walczyć 
' z wiatrami i ze śnieżycą, oblepiającą skrzydła samolotu i ściągająca go 
do morza, i że znużeniem i wyczerpaniem. 
jeść G tym czynie napełnić amisi duiną i radością każdego czło- 
wieka bez wzgłędu, do jakiej narodowości należy. Budzi ona w nas 
świadomość o potędze ludzkiego ducha, dążącego do ujarzmienia natu- 
ry od zamierzchłych czasów aż po dzisiaj, od czasu, gdy człowiek po- 
raz pierwszy ogień skrzesał, by się ogrzać przed zimnem, aż do chwili, 
w której posługujemy się samołotem, radjem, 'radem i innemi cudami 
„06 wiekusS Bo P> = | 
I Wy, polskie dzieci, macie być z czego dumne, boć w tej walce 
zwycięskiej i Połacy biorą żywy a twórczy udział. Nasz naród nie sta- 
nowi biernej masy, która tylko korzysta z tamtych zwycięstw, nic od 
siebie nić dodając, -— ale przeciwnie — my też jesteśmy członkami tej 
wielkiej rodziny narodów, wywalczającej zwycięstwo i sławę ducha 
ludzkiego. I my mamy takiego Orlińskiego, budzącego podziw w ca- 
łym świecie swym brawurowym lotem do japonji i z powrotem do War- 
szawy na połamanym aparacie, mamy taką laureatkę Nobla, panią 
Curie-Skłodowską, i Reymonta i Chopina i tych tysiące szarych, nie- 
znanych bohaterów codziennego życia, pracujących w ukryciu a bez 


głośnej sławy dła dobra nietylko Ojczyzny, ałe całej ludzkości. 
| Gustaw Morcinek. 
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IRENA WSPANIAŁA 


Od iłu to już lat fascynuje nas jej sporto- 
wa przygoda? Najmłodsi czytelnicy „Pło- 
myka” nie pamiętają, nie mogą pamiętać 
jej pierwszych zwycięstw, rekordów, me- 
dałi. To przecież już kilkanaście lat... 

igrzyska Olimpijskie w Tokio, rok 1964. 
Wśród wielu uznanych sław światowego 
sportu znaiazła się też debiutantka, 18-let- 
nia maturzystka z Warszawy, Irena Kir- 
szenstein. Debiutantka! Pierwszy olim- 
pijski start przyniósł jej jednak trzy meda- 
ie! Złoty wraz z koleżankami w sztafecie 
sprinterek, srebrne w skoku w dal i w bie- 
gu na 200 m. To było naprawdę efektow- 
ne wejście do grona asów, choć przecież, 
kto mógł przypuszczać, że pasmo sukce- 
sów będzie trwać tak długo, do dzisiaj?! 

Irena Szewińska -- to bez wątpienia jed- 
na z najwybitniejszych postaci w historii 
sportu. Gdy piszę te słowa, wiem, że po- 
wtarzam znane już doskonale komple- 
menty, że te wszystkie superlatywy, po- 
chlebne opinie, słowa uznania i podziwu — 
to wszystko już było wielokrotnie, w róż- 
nych gazetach, w kilkudziesięciu języ- 
kach... Jakże trudno powiedzieć coś no- 
wego w powodzi wciąż nowych informa- 
cji o zwycięstwach szybkonogiej Polki. 

igrzyska w Montrealu, przed rokiem. 
Pani Irena dochodzi do finału z przeciętny- 
mi wynikami. Biegnie swobodnie, jakby 
od niechcenia, bez śladu wysiłku. Na 
dziennikarskiej giełdzie poruszenie, bo 
przecież wynik, ten najbardziej surowy 
w sportach wymiernych element porów- 
nań, jest słaby, gorszy niź u rywalek. Zna- 
komite zawodniczki z NRD biegały ina- 
czej, silniej, jakby wkładając w każdy start 
więcej energii. Polka, unikając wywiadów 


i oceny szans finałowego pojedynku, za- ' 


chowywała iście olimpijski spokój. Pa- 
miętam, była wprost nieuchwytna dla 
dziennikarzy. 

Po półfinale spotkałem w wiosce olim- 
pijskiej Janusza Szewińskiego, męża pani 
ireny | trenera w jednej osobie, a ponadto 
znakomitego fotoreporterą. 

— Co z Ireną, jak się czuje? Jak widzisz 
jej szanse w finale? 
Maje pytania 
Janusza. | 

— Jak? Bardzo dobrze! Porozmawiamy 
lutro... 

| tyle było rozmowy. Nie ustawały nato- 
miast dyskusje w kręgach fachowców. 
W obozie polskim, czego dowodem były 
niepozbawione niepokoju koresponden- 
cje prasowe z Montrealu przed biegiem 


wywołały uśmiech 
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Tak biegała przed dziesięcioma laty i tak biega dziś... 


o medale, pojawił się niepokój. Kilku 
dziennikarzy malowało w czarnych bar- 
wach szanse polskiej biegaczki w decydu- 
jącym pojedynku. Mówiono, że przecież 
dobra zawodniczka nie biegałaby tak wol- 


no w eliminacjach, że w tym kryje się 


ponoć słaba forma... 


„Dobrze mu tak mówić po fakcie” — 


powiecie, ale ja naprawdę w tych swo- 
bodnych eliminacyjnych biegach Ireny 
ozewińskiej widziałem absolutne mis- 
trzostwo, dojrzałość sportową i niezwykią 
formę. Podjąłem wiele zakładów, które 
przyniosły mi sukces — dzięki Irenie. 

Oto montrealski finał biegu na 400 me- 
trów. Klasyczny dystans, jedno okrążenie 
bieżni stadionu. Na tablicy świetlnej poja- 
wiły się nazwiska uczestniczek olimpij- 
skiej próby, obok wynik 49,75, będący 
rekordem świata, należącym do Szewiń- 
skiej. Mimo to dła wielu nie była w tym 
momencie faworytką tego biegu. 

Przebieg walki zadziwił wszystkich. Tak 
naprawdę to walki jakby nie było. Ta nie- 
zwykła lekkość i swoboda, z jaką „połyka- 

' dystans dzielący ją od mety! Gdy 


wbiegły na ostatnią prostą, gdy do mety 


Fot. Janusz Szewiński 


pozostało około stu metrów, nie było już 
żadnych wątpliwości, kto może wygrać. 
Publiczność jakby nie wierzyła swoim 
oczom, nie potrafiła zrozumieć faktu, $* 
można ten morderczy dystans, ysyszfii 
cy do końca resztki sił, przebyć w tak 
efektownym stylu... | jeszcze ostatnia 
prosta. Fu nagle okazało się, że do celu 
biegnie tylko jedna zawodniczka. Rywalki 
jakby stanęły w miejscu, a do przodu, 
zyskując przewagę bez trudu, bez widocz- 
nego wysiłku, zmierzała Irena... 

To było coś niezwykłego — wygrać na 
dystansie 400 metrów w doborowej olim- 
pijskiej stawce z tak wielką przewagą! 
Bieg polskiej zawodniczki był wydarze- 
niem nieoczekiwanym. Nie myślę o zwy- 
cięstwie ani o nowym rekordzie świata, 
który od tej pory wynosi 49,29 sekundy. 
Czymś niezapomnianym był styl jej 
biegu. 

Nie miejcie mi za złe, że tak wiele uwagi 
poświęcam wydarzeniu, jakiego byłem 
świadkiem 29 lipca 1976 roku. Ale ten 
bieg pamiętać będę zawsze, nawetwtedy, 
gdy ustanowiony wówczas rekord prze- 
jdzie już do historii. 


Trzynaście lat temu debiutowała 
w igrzyskach olimpijskich w Tokio — do 
ją biega | odnosi sukcesy. W tym czasie 
ukończyła studia wyższe — jest magistrem 
ekonomii, wyszła za mąż, jej synek An- 
drzej nosi już w tornistrze szkolne zeszyty. 
A ona biega i zwycięża! 

Zmieniają się rywalki, reprezentantki 
różnych kontynentów, które walczą z Pol- 
ką. Ustępują miejsca miodszym, bardziej 
utalentowanym, ambitniejszym, silniej- 
szym. Pani Irena odpiera ataki. Czasem 
ustępuje, ale niebawem znów odzyskuje 
prymat. Kariery w sporcie wyczynowym 


są coraz krótsze, coraz więcej wysiłku . 


trzeba włożyć w utrzymanie się na najwy- 
ższym poziomie, a ona — ciągie w czołów- 
ce światowej. 

Napisano już o jej karierze miliony 
słów. Ukazały się książki, nawet w języku 
japońskim (choć w polskim jeszcze nie). 
Nakręcono filmy. Sześć medali olimpij- 


EO JJ. E 


M I 


skich I siódmy za zwycięstwo w Montrea- 
lu. Trzeci w jej karierze złoty... W sierpniu 
tego roku — zwycięstwo w biegu na 400 
m w Pucharze Europy. 

Rekordów nie sposób zliczyć, wszystkie 
zwycięstwa może ustalić tylko najpraco- 
witszy kronikarz. Rada miejska Genui we 
Włoszech przyznała jej w ubiegłym roku 
Premio Internazionale, nagrodę dla naj- 
wybitniejszego zawodnika w światowym 
sporcie. Trofeum cenne, bo nagradzany 
nim jest tylko jeden przedstawiciel sportu 
światowego każdego roku. 

Jeszcze na igrzyskach, tuż po sukcesie 
w finale biegu na 400 m, dziennikarze 
pytali ją o plany na przyszłość. Odpowia- 
dała z uśmiechem, bez pomocy tłumacza, 
bo z językiem angielskim radzi sobie wca- 
le nie gorzej niż z rywalkami na bieżni... 
Nie mówiła o konkretach, podkreślała ra- 
czej radość rywalizacji i zwyciężania, pra- 
gnienie utrzymania prymatu. 


6.4.8 96 EZM 


Mówi się często, że Irena Szewińska 
jest najlepszym ambasadorem polskiego 
sportu, i nie ma w tym żadnej przesady. 
Obok walorów czysto sportowych budzi 
sympatię skromnością, życzliwością, 
umiejętnością cierpliwego znoszenia na- 
tarczywości kibiców i... dziennikarzy. Cię- 
żar popularności znosi ztaką samą dosko- 
nałością, z jaką pokonuje przestrzeń na 
bieżni. 

Wygrywała na 100 m, 200 m i 400 m, 
zwyciężała w skoku w dal i pięcioboju, 
a także w biegach sztafetowych. Oczekuje 
się jej debiutu na dystansie 400 m przez 
płotki. Jeśli wystartuje — być może pobije 
rekord świata? 

— Czy wystartuję po raz piąty na olim- 
piadzie — w 1980 roku w Moskwie? Nie 
wiem, ale bardzo tego pragnę... 

Tak odpowiedziała niedawno na pyta- 


„nie dziennikarza. 


Andrzej Gowarzewski 


Rozpoczynamy druk prac wyróżnionych w ubiegłorocznych konkursach polonistycznych dla klas ósmych. Prace te 
na prośbę naszej redakcji nadesłały przy końcu ub. roku szkolnego kuratoria z poszczególnych województw. 

Sądzimy, że wypracowania te zainteresują obecnych ośmiokłasistów i zachęcą do próbowania swoich sił w tego- 
rocznym konkursie polonistycznym. 
Na początek — obszerny fragment pracy Danuty Opackiej ze Szkoły Podstawowej nr 20 w Sosnowcu. 


SW JE C LE 


Chociaż mam dopiero 14 lat i moje miejsce w świecie jest w zasadzie ograniczone do pokoju w domu przy ulicy 


klasiścj 


mio 





Jak piszą 


Brzozowej, zielonej fawki szkolnej w trzecim rzędzie, czasem stołu prezydialnego w Hufcu... to przecież doskonale zda ję 
sobie sprawę, że nie na tym kończy się moje bytowanie w szkołe, w mieście, w kraju. 

Tak płytkie i powierzchowne potraktowanie życia byłoby na pewno dużo wygodniejsze i łatwiejsze niż dążenie do 
czegoś więcej, czegoś lepszego, ważniejszego, cenniejszego — ale przecież prowadzące tylko do utracenia największej 
wartości humanistyczcznej, jaką jest właśnie istnienie każdego z nas, rzecz najbardziej osobista, a zarazem najważniel- 
sza społecznie — życie. I trzeba sobie jasno zdać sprawę z tego, czym jest dla człowieka czas — aby nauczyć się żyć 
naprawdę, nie gubiąc ani nie tracąc szans na uchwycenie czegoś wielkiego i niepowtarzalnego. 

Często w samotności zastanawiam się nad swoim miejscem w życiu rodziny, szkoły, organizacji, do których należę, 
moich przyjaciół. I otwarcie się przyznaję, że nie zawsze jestem zadowolona z wyniku przeprowadzonej sondy. Zawsze 
wydaje mi się, że mogłoby być lepiej, że postępuję gorzej, niż się po mnie spodziewają, że zbyt mało od siebie daję. Po 
takiej ocenie własnego „ja” staram się przeskoczyć dwie, trzy najbliższe pięciolatki i ujrzeć siebie już jako osobę 
dorosią, w pefni odpowiedzialną, mającą wyznaczone i ugruntowane miejsce w społeczeństwie Polski i w społeczeńs- 
twie świata. Ale cóż — trudno wyprzedzać czas i tworzyć coś — bez podstaw. Dlatego moje wyprawy w przyszłość nie dają 
mit obrazu zadowałającego, wyraźnego, ukazującego jasno nadchodzące dni. 

Swoje przyszłe miejsce w świecie muszę przygotowywać już teraz. To na pewno nie jest łatwe, ale staram się dawać 
z siebie wszystko, na co mnie stać. W szkole dużo pracuję społecznie, dużo czasu poświęcam nauce ( chociaż chyba 
wciąż za mało!j, chcę być dobrą harcerką w szczepie, dobrą drużynową dla moich zuchów, lubianą koleżanką i lojalną 
przyjaciółką dla nafbliższych... | | 

Jakie będzie to moje miejsce w świecie? Trudno mi teraz powiedzieć. Na razie marzę (realnie chyba, zresztą?) 
o liceum, studiach, pasjonującej pracy naukowca. I marzę o tym, żeby nie zgubić ideałów, z którymi wchodzę w życie, 
w „szeroki świat”, chcę przekazać je właściwie — świeże, pełne wiary i najlepszych chęci — swoim dzieciom. Bo 
oczywiście chcę założyć rodzinę. To będzie rodzina bardzo podobna do mojej dzisiejszej. 

Struktura świata — tego mojego dzisiejszego i tego przyszłego — gdybym chciała ją przedstawić graficznie, miałaby 
kształt kółek. Byłoby ich siedem — przedstawiałyby moje najważniejsze chyba miejsca: ja — dla siebie samej, ja — dla 
rodziny, ja — dla przyjaciół i bliskich, ja — w pracy, ja — w dzielnicy, ja — w mieście, ja — w kraju i wreszcie: ja —- w świecie, 
Kółek wyszło osiem. I jestem pewna, że będzie ich coraz więcej. Chcę być potrzebna i będę się starała zdobyć pozycję 
korzystną nie tylko dla mnie, ale dla wszystkich. 

Moją wskazówką — taką najistotniejszą chyba — na całą drogę w życie, jest stwierdzenie lisa w „Małym Księciu” 
Saint-Exupery ego: „Dobrze widzi się tylko sercem. Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu”. 

Wierzę, że kierując się tą prawdą, wybiorę i ugruntuję sobie w świecie takie miejsce, jakie jest dzisiaj moim 
marzeniem. 


Danuta Opacka 
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Tuż za Ostródą w stronę Piławek, 
w wielkim lesie, rozciągającym się nad 
Jeziorem. Drwęckim — rośnie stary, spró- 
chniały dąb z niewielką dziuplą o dwa 
metry nad ziemią. Pewnego majowego 
popołudnia zajechałem pod ten stary dąb 
i wysiadłszy z wehikułu, sięgnąłem ręką 
do dziupli. 

— Czego pan tam szuka, szefie? — zdzi- 
wiła się Monika. — Chyba nie zamierza pan 
wybierać ptakom jajek? 

W dziupli nie było jednak ani gniazda, 
ani jajek ptasich. Leżał tam zwinięty w ru- 
ilonik kawałek brystolu. Rozwinąłem go, 
obejrzałem i podałem Monice. 

— Winnetou i Wielki Bóbr mają już 
adres Wągrowskiego — oświadczyłem. — 
Wielki Bóbr pojechat do Wągrowskiego 
swoim elektrycznym wózkiem, a Winne- 
tou będzie dziś na nas czekał o dziewięt- 
nastej trzydzieści w barze „Drwęckim” 
w Ostródzie. Pozostało nam sporo czasu 
i możemy zwiedzić miasto. 

— | to wszystko wyczytał pan z tego 
kawaika papieru? Ależ widnieje na nim 
tylko kilka dość zabawnych rysuneczków. 
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Skąd pan na przykład wie, że Winnetou 
będzie na nas czekał o dziewiętnastej z mi- 
nutami, skoro tu nie ma żadnej cyfry? Czy 
to w ogóle list od Winnetou? 

Teraz ja okazaiem zdziwienie. 

— Nie słyszała pani, że Indianie postu- 
gują się pismem obrazkowym ? Nasz przy- 
jaciel, Winnetou, jest rysownikiem. 

Zazwyczaj pisze do mnie listy pismem 
obrazkowym, a spostrzegawczy cztowiek 
potrafi doskonale zrozumieć ich treść. Co 
pani widzi na pierwszym rysunku? Czyjeś 
ślady na drodze. innymi słowy, Winnetou 
i Wielki Bóbr trafili na czyjś trop. A ponie- 
waż szukali Wągrowskiego, wywniosko- 
wać można, że trafili na ślad tego osobni- 
ka. Na drugim rysunku widnieje sylwetka 
kościoła, charakterystycznego dla Ostró- 
dy, a w bok odchodzą czarne ślady, po 
których wędruje małe zwierzątko, bóbr. 
innymi słowy, trop Wągrowskiego pro- 
wadzi z Ostródy gdzieś na północny za- 
chód I tym tropem ruszył Wielki Bóbr. Na 
trzecirn rysunku widać coś w rodzaju fal 
jeziora, zachodzące słońce, mały domek, 
w którym pije ze szklanki człowiek w stro- 


ju Indianina. O tej porze roku słońce za- 
chodzi o dziewiętnastej trzydzieści, a więc 


o tej godzinie w barze nad leziorem będzij m, 
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na nas czekał Winnetou. Jasne? | 

— Teraz to rzeczywiście wygląda prze- 
jrzyście — stwierdziła Monika. — Ale nie 
rozumiem, dlaczego nie można było tego 
wszystkiego po prostu napisać, Zachowu- 
jecie się jak duże dzieci. 

— Być może — zgodziłem się z nią. — Ale 
pismo obrazkowe wymaga inteligencji 
i spostrzegawczości, nie każdego na nią 
stać, i dlatego, gdyby list wpadł w niepo- 
wofane ręce, to i tak niewiele z niego 
zrozutnie. Ludzie są różni, panno Moniko. 
Jedni wolą dyskoteki, a inni lubią się 
zabawiać nieustannym sprawdzaniem 
swojej spostrzegawczości. 

— Gzy chce pan przez to powiedzieć, że 
ja nie jestem spostrzegawcza? 

- Tak nie myślatem. 

Po obiedzie ziedzonym w Ostródzie, 
poprowadziłem Monikę na stary cmen- 
tarz w mieście. 

Zatrzymaliśmy się przy grobie, na któ- 
rym leżał pomnik w kształcie otwartej 
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księgi. Na nagrobku był napis: „Tu spo- 
zywa Gustaw Gizewiusz. 27.V.1810-. 
| V.1648. Bojownikowi o polskość i ludo- 
władztwo na Mazurach. W setną rocznicę 
Wiosny Ludów — Rodacy”. 

— Urodził się w Piszu — powiedziałem 
Monice — w rodzinie Giżyckich, którzy 
ówczesnym zwyczajem  zlatynizowali 
swoje nazwisko na „Gizewiusz”. Z domu 
wyniósł umiłowanie poiskiej mowy. 
W 17835 roku został Gustaw Gizewiusż 
pastorem w Ostródzie i odtąd toczył upar- 
tą walkę z pruskimi władzami w obronie 
szkoty polskiej. Do tego celu wykarzysty- 
wał swój talent krasomówczy | pisarski, 
stał pisma do władz niemieckich, odwoły- 
wał się do opinii publicznej w Niemczech. 
Zbierał źródłowe materiały, udowadnia- 
jące polskość ludu mazurskiego. Do jego 
przyjaciół zaliczał się Celestyn Mrongo- 
wiusz, również urodzony na Mazurach. 
On także bronił polskiego języka w Pru- 
sach, a jego książkami zachwycał się 
Adam Mickiewicz, który zresztą z Mrongo- 
wiuszem korespondował. W 1842 roku 
Mrongowiusz opracował memoriał do 





władz niemieckich wskazujący, że odbie- 
ranie ludowi mazurskiemu jego ojczystej 
mowy jest bardzo szkodliwe. A że był to 
okres nadchodzącej Wiosny Ludów, 
okres buntów i niepokoju, Gizewiusz, któ- 
ry doręczył władzom ów memoriał, osią- 
gnąi wielki sukces: odtąd dzieci mazur- 
skie mogły się uczyć po polsku. 
Wspominając dzieje Gizewiusza obej- 
rzeliśmy jeszcze ruiny kościoła parafialne- 
go przy ulicy Fiitrowej, zbudowanego 
w XIV wieku, oraz ruiny zamku krzyżackie- 
go, położone nad Jeziorem Drwęckim. 
Monice podobata się Ostróda, toteż do- 


"piero zachodzące słońce spędziło nas 


z ulic miasta i kazało wejść do restauracji 
„Drwęckiej”, gdzie mieliśmy się spotkać 
z haszym przyjacielem. 

— Czy Winnetou będzie punktualny? — 
Zainteresowała się dziewczyna. — Wyzna- 
ję panu, że ten człowiek stanowi dla mnie 
zagadkę. Czy to prawda, co mi pan mówiił, 
że Winnetou mieszka samotnie w bezlud- 
nej okolicy w domu z pni drzewnych? 

— lak. Ale zpowodu trudności finanso- 
wych zdecydował się swój wigwam wy- 





ZBIGNIEW NIENACKI 


nająć. Radzę nie próbować na nim swoich 
uwodzicielskich sztuczek. On chyba nie 
przepada za kobietami, które co godzinę, 
„ZMhieniają skalpy”. Ta pani różowa peru- 
czka jest po prostu przerażająca. To dabre 
dla panny Krostek. 

— Znowu mi pan dokucza? — oburzyła 
się Monika. — Poświęciłam siebie i Jacka 
na ołtarzu naszej sprawy, a pan ciągle robi 
złośliwe uwagi. 

Bo też przez calą drogę do Ostródy 
nieustannie czynitem dziewczynie docinki 
z bowodu jej „przyjaźni z panną Krostek. 
A cata sprawa przedstawiała się bardzo 
prosto. Waldemar Batura zadzwonił 
w Warszawie do mojego samodzielnego 
referatu i zastał Monikę. Poinformował ją, 
że jego ludzie trafili na ślad Krostka, który 
wydał się im człowiekiem bardzo spryt- 
nym 1 nieskorym do zwierzeń. Ale prze- 
cisż miał córkę, Krystynę, dość znana 
osóbkę w klubie studenckim „Pod Sió- 
demkam!” i w nocnych lokalach. Panna 
Krostek lubiła zabawy i wesołe towarzys- 
two. W tej sytuacji Batura zaproponował 
Monice, aby zabrała z sobą jakiegoś inte- 
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resującego młodego człowieka i przyje- 
chała do Łodzi, a on już postara się nawią- 
zać znajomość zpanną Krystyną i zorgani- 
zować zabawę w „Casanovie , na którą 
zapewne skusi się panna Krysia. Jeden 
Telefon Moniki do Kędziorka wystarczył, 
aby ten znowu zdecydował się zabrać 
samochód swemu tacie i wyruszyć z Mo- 
niką do.Łodzi. Tak doszło do spotkania 
w „Casanovie”, gdzie Monika zaprzyjaź- 
niła się z panną Krostek, a Kędziorek zy- 
skaf sobie jej sympatię. To Monika i Kę- 
dziorek wyciągnęli od niej informacie, 
którymi potem pochwalił się przede mną 
Batura, że panna Krostek zamierza wyje- 
chać do RFN-u, na zaproszenie Buchera. 

Wyznaję, że tempo, w jakim Batura, 
Monika i Piękny Lolo oraz Kędziorek za- 
warli przyjaźń z panną Krostek napełniło 
mnie zdumieniem. 

— Bo pan jeststaroświecki -—- stwierdziła 
Monika. — I zupełnie nie zna pan pewnego 
gatunku młodych ludzi, szczególnie z do- 
brze sytuowanych domów. Panu się wy- 
daje, że trzeba zostać komuś przedstawio- 
nym i tym podobne. Batura lepiej się 
w tych sprawach orientuje. Po prostu do- 


wiedział się, jak ma na imię jeden ze 


znajomych panny Krostek, i gdy przyby- 
liśmy do Łodzi, zadzwonił do Kryśki, po- 
wołał się na znajomość ztamtym człowie- 
kiem i oświadcżył: „Przyjechaliśmy z Wa- 
rszawy całą bandą, żeby się zabawić. 
Przyjdzie pani do „Casanovy?” Słyszałem 
od iksa, że pani świetnie tańczy, my też, 
więc jak będzie? Wpadnie pani do „Casa- 
novy? Będzie Monika, córka znanego ak- 
tora, będzie Kędziorek volkswagenem, 
i ja, Batura z „Turbo”, najnowszy model. 
| oczywiście panna Krostek, bez żadnych 
ceregieli, przystała na prapozycję. Taki 
jest współczesny świat, szefie. 

— Na szczęście nie cały — burknąłem. — 
A skąd się tam wziął Piękny Lolo? 

— Przyszedł trochę później i o czymś 
szeptali z Baturą. 

-— Piękny Lolo jest w bandzie Niewi- 
dzialnych. Jeśli spotyka się także z Baturą, 
to znaczy, że zgodzii się grać podwójną 
rolę. Należy do Niewidziainych, ale o ich 
poczynaniach informuje Baiurę. Czy pani 
wie, że u Makulskiego, mimo kaptura, 
poznałem Pięknego Lola? Brał udział 
w uwięzieniu Batury. 

-— Zapewne musiał to zrobić, aby nie 
zdradzić się, że z nim współpracuje. I Ba- 
tura chyba nawet okiem nie mrugną!ł, gdy 
Piękny Lolo pomagał go wiązać i zamknąć 
w stodole Makulskiego. 

— Bardzo to wszystko zawiłe — we- 
stchnątem. — Najgorsze, że nie wiadomo, 
kto z kim trzyma i dla kogo pracuje. 


— Batura pracuje dla siebie. Piękny Lo- 


io dla Batury. A pani Herbst? Czy ma pan 
wątpliwości, że przyjechała tu z ramienia 
Niewidzialnych? 

— lak, mam wątpliwości — wyznałem 
szczerze. | 

— Batura mi mówił, że Niewidzialnymi 
rządzi jakaś kobieta. Czy zna pan inną 
kobietę, która może odgrywać taką rolę? 
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— Owszem, znam — odpowiedziałem 
EE 5 nad na nią. 

achnęła się. 

— Chyba pan nie myśli o mnie, szefie? 

— Nie, nie myślę. 

Monika chciała coś powiedzieć, ale 
w tym momencie do restauracji wkroczył 
bezszelestnie Winnetou. Na plecach niósł 
sweją podróżną torbę i zrólowany śpiwór, 
w ręku trzymał sztucer ukryty w skórza- 
nym futerale. Ciemne włosy gładko przy- 
legały mu do głowy, a na opalonej, śnia- 
dej twarzy gościł pogodny uśmiech. 

— Mój brat wygląda bardzo radośnie — 
stwierdziłem, witając się z nim. — Czy 
przydarzyła mu się jakaś miła przygoda? 

— Nie. Ale nareszcie na jakiś czas skoń- 
czyły się moje troski — odparł, przysiada- 
jąc się do naszego stalika. — Zdarzyło mi 
się jeszcze coś przyjemnego — kontynuo- 
wał Winnetou. — Gdy pożegnałem się 
z wami w Wojnowie, Wielki Bóbr pojechał 
do Ostródy, a ja zajrzałem do pana Euge- 
niusza, aby zabrać od niego swoje rzeczy. 
Czekała tam na mnie wiadomość, że mój 
wigwam został wynajęty na kilka miesię- 
cy przez jakiegoś cudzoziemca. Ale nie 
zaniedbałem też naszych Spraw, Szara 
Sowo. Wielki Bóbr przybył w tym czasie 
do Ostródy i ustalił, że Wągrowski przez 
jakiś czas pracował w tamtejszym nadleś- 
nictwie jako galjowy, ale potem, ponieważ 


„za dużo pił, zwolniono go. Został robotni- 


kiem w Nadleśnictwie Susz. Obecnie jest 
już na rencie i mieszka we wsi Bądze na 
drodze do Starego Dzierzgonia. Wielki 
Bóbr wyruszył tam dziś rano, a my może- 
my tam jechać choćby zaraz. To tylko 
jakieś sześćdziesiąt kilometrów stąd. 
znam dobrze tamtejsze lasy, bo kiikakrot- 
nie brałem udział w polowaniach. Wyry- 
sowałem Wielkiermu Bobrowi dokładny 
sziak podróży i wskazatem miejsce na 
biwak. 

Zjedliśmy kolację i zajęliśmy miejsca 
w wehikule. Zapadła noc, ale mój samo- 
chód miał mocne refiektory. 

Minęliśmy Piiawki I w Miłomłynie skie- 
rowaliśrny się na Boreczno, a potem przez 
Zaiewo | Dobrzyki dojechaliśmy do wiel- 
kiego lasu. Minęliśmy drogowskaz z napi- 
sem „Bądze — 5 km'”' i po kilkunastu minu- 
tach jazdy kamienistą drogą Winnetou dał 
mi znak, aby zatrzymać wehikuł. 

— Teraz powinniśmy pojechać w lewo 
— powiedział. — Widzę młodnik, a pamię- 
tam, że droga przed młodnikiem prowa- 
dzi aż do jeziora Bądze, które kształtem 
swym przypomina pęcherz pławny lesz- 
cza. Są to jakby dwa jeziora połączone 


przesmykiem zarośniętym trzcinami. Nad - 


jednym znajduje się wioska, nad drugim 
rożciąga się las, a od strony wschodniej 
wchodzi w wodę niewielki półwysep. Po- 
ieciiem Wielkiemu Bobrowi, aby tam 
przenocował. Stamtąd do wioski jest ja- 
kieś dwa kilometry. Możemy pieszo uczy- 
nić wypad do domu Wągrowskiego. 

Po jakimś czasie otworzyła się przed 
nami ogromna polana. Kiedyś rósł tutaj 
stary bukowy las, na co wskazywaiy po- 


zostawione w ziemi ogromne pieńki. Wy- 
cinając stare buki nie zniszczono miodych 
drzew I podszycia, dlatego ias zdążył się 
odnowić w sposób naturalny, tworząc te- 
raz gęstą knieję. Prowadziło przez nią kilka 
dość szerokich traktatów. Nigdzie nie do- 
strzegłem zakazu wjazdu i dlatego jed- 
nym z tych traktatów dojechałem na mafy 
półwysep. Stał tam elektryczny wózek 
Wielkiego Bobra, ale jego samego przy 
nim nie byfo. 

— Poszedł na zwiady do wioski - domy- 
ślił się Winnetou. 

- Wziąłem latarkę i przedarłszy się przez 
knieję z wysokiej skarpy zszedłem na 
brzeg jeziora. 

Zwiedziem brzeg jeziora I utwierdziłem 
się w przekonaniu, że miejsce jest beziud- 
ne i świetnie się nadaje na biwak. Nieste- 
ty, biwaki można teraz organizować tylko 
na terenie wyznaczonym, nie było więc 
mowy o rozstawieniu namiotu. Należało 
jutro rozejrzeć się za jakimś Innym BEE 
stem na obozowisko. . 

Wzeszedł księżyc i zrobiło się barę_ |, 
jasno. Usłyszeliśmy z lasu głos puszczyka. 
Winnetou odpowiedział podobnym 
okrzykiem. Po chwili pojawił się Wielki 
Bóbr. 

— Przyjechałem tu po południu — opo- 
wiadał — i natychmiast wyruszyłem do 
wioski, aby zorientować się, czy rzeczy- 
wiście mieszka tam Wągrowski. Wioska 
jest maia, rozciąga się wzdłuż brzegu je- 
ziora | otaczają ją lasy. We wsi jest sklep, 
tam więc poszediem, aby zasięgnąć języ- 
ka. Miałem szczęście. Kupiłem butelkę 
piwa i stojąc w skiępie piłem je wolno, 
gdy nagle pojawił się jakiś stary, niechluj- 
nie ubrany mężczyzna. „Poproszę dzie- 
sięć butelek wina. Najdroższego” — zażą- 
dał i postawił na ladzie wiklinowy koszyk. 
„/Co się stało, panie Wągrowski?” — Żapy- 
tała sklepowa. — „Czyżby wygrał pan w to- 
to-iotka?” „Turyści do mnie przyjechali”. 
— Wyjaśnił chłop. — „Wynajęli dwa pokoje 
w mojej chałupie i wysłali mnie po wino”. 
Sklepowa włożyła mu do koszyka dziesieć 
butelek wina i Wągrowski opuścił sklę?, 
Nie chciałem iść za nim, żeby nie nabrał 
podejrzeń. Nawiązałem rozmowę ze skle- 
pową i dowiedziałem się, że Wągrowski 
jest od trzech lat wdowcem, mieszka sam 
w ostatniej chałupie nad jeziorem, słynie 
jako wielki pijak, który szybko wydaje ren- 






tę, a potem wszędzie pożycza pieniądze. 


Kiedy ściemniło się, podkradiem się pod 
jego chałupę. Na podwórku stał wiśniowy 
„Fiat 126p' z warszawską rejestracją, 
a z okien rozchodzi się chóralny pijacki 
$piew: „Szła dzieweczka do iaseczka”. 
Żadnego z gości Wągrowskiego nie wi- 
działem, bo okna, choć otwarte, były za- 
słonięte firankami. 

— Coś mi się zdaje, że Niewidzialni zno- 
wu nas uprzedzii! — stwierdziłem z przy- 
krością. — Pójdziemy na zwiady z Winne- 
tou i uoewnimy się co do tego. 

Wydałeny dyspozycje. Monika miała 
spać w wygodnym pudle wózka Wielkie- 


_ go Bobra, a jego zaprosiłem na rozktada- 





ne siedzenie wehikułu. Winnetou wolał 
spać na świeżym powietrzu. Wyjął ze 
swego worka nadmuchiwany materac 
i ciepfy śpiwór. 

Spojrzałem na zegarek. Dochodziła 
dwudziesta druga. 

— Już idziecie? — Zmartwiła się Monika. 
— Taka piękna majowa noc, kląskają słowi- 
ki. Myślaiam, że spędzimy razem roman- 
tyczny wieczór nad jeziorem. Ale wy woli- 
cie zabawy w Indian, czołganie, podcho- 
dzenie rzekomego przeciwnika. 

— Czy pani zapomniała, po co tu przyje- 
chaliśmy? — Upomniałem ją surowo. 

Zaśmiała się beztrosko. 

- A czy to nie można jutro rano pójść 
do Wągrowskiego, wylegitymować się 
i porozmawiać o jego udziale w odkryciu 
schowka doktora Gotlieba? Tylko, że to 
zbyt proste, prawda? 

— Tak właśnie zrobiliśmy u Makulskie- 
go. I o mało, podobnie jak Batura, nie 
wpadliśmy w łapy Niewidzialnych. 

„= Historia rzadko się powtarza — sente- 
(00 nalnie stwierdziła Monika. 
 — fo prawda — przyznałem. — Ale i ja, 
i Winnetou lubimy chodzić nocą po iesie. 
Ale skoro pani tęskni za towarzystwem, 
radzę jutro udać się na najbliższą pocztę 
| zadzwonić do Warszawy. Kędziorek za- 
pewne zgodzi się tu przyjechać. Chciatem 
z nim porozmawiać, a pani będzie miała 
nareszcie miłe towarzystwo do spędzania 
romantycznych wieczorów. 
- Rozkaz, szefie. Ściągnę tu Kędziorka. 
Ale mógł pan po prostu powiedzieć, że 
zależy Panu na rozmowie o pannie 
Krostek. 
Skinątem głową na Winnetou i przepa- 
dliśmy w lesie. 
Winnetou jak zwykle zdawał się zgady- 
wać moje myśli. 
— Biała skwaw jest sprytna i nadaje się 
na detektywa — rzekł. — Ciekawym, czy 
zauważyła, że mój brat, Szara Sowa, za 
każdym razem przybywa później od Nie- 
widzialnych. Winnetou to dostrzegi, ale 
„aOomMyślał, że Szara Sowa udaje niedźwie- 
"Mia, który stracił węch i siuch. Wszyscy 
"myślą, że łatwo go podejść, a on raptem 
obudzi się, wyciągnie łapy i schwyci zbyt 
pewnych siebie przeciwników. 

— Obyś się nie pomylił — mruknąłem, 
bo wcale nie byłem pewien, czy moje 
misterne plany zrodzą owoc. — Zapew- 
niam cię jednak, że nie jestem niedźwie- 
dziem, Który udaje ślepego, głuchego 
i pozbawionego węchu. Jestem raczej jak 
rybak, który rozstawia w jerziorze niewód. 
Oka sieci są duże, małe rybki mogą swo- 
bodnie przepłynąć. Chodzi mi bowiem 
o wielką rybę. O szczupaka. 

— Szczupak jest rodzaju męskiego — ża- 
uważył Winnetou — a sądziłem, że to ma 
być kobieta. 

— Nie, przyjacielu, chodzi o mężczyznę. 
Niebezpiecznego, wielkiego drapieżnika. 

W milczeniu i bezszelestnie szliśmy led- 
wie dostrzegalną ścieżką wzdłuż brzegów 
jeziora Bądze. Za nami został gaj młodych 
buków, a zaczął się wysokopienny sosno- 


wy bór. Wypełniony ciemnością pachniał 
wonią wiosny, surowym zapachem 
mchów | porostów. | 

Ścieżka oddaliła się nieco od brzegu 
jeziora i wprowadziła nas w młodszy, trzy- 
dziestoletni bór sosnowy. Po chwili usły- 
szeliśmy szczekanie psów, co znaczyło, że 
wioska jest blisko. Bór skończył się rap- 
townie, ujrzeliśmy niewielki obszar pó! 
i zarys zagrody z domem o oświetlonych 
oknach. Dom znajdował się w pobliżu 
jeziara, po którym pełzła struga księżyco- 
wego światła. Między zagrodą i polami 
wybiegała z lasu piaszczysta droga, pory- 
ta kofami wozów. Wiła się brzegiem jezio- 
ra, łącząc zagrody i kierując się ku kamie- 
nistej szosie do Starego Dzierzgonia. 

— „MWiyśliwęczku, kocihaneczku, bar- 
dzom ci rada” — niósł się śpiew z oświetlo- 
nej chafupy I domyśliliśmy się, że to tam 
właśnie mieszka Wągrowski. 

Trudno było odgadnąć, ile osób bierze 
udział w libacji, bo otwarte okna zasłania- 
ły firanki. Na podwórzu stał wiśniowy fiat, 
zgodnie z informacją Wielkiego Bobra. 

— Winnetou poznaje ten samochód — 
szepnął mi przyjaciel, gdy podeszliśmy 
cicho do walącego się płotu. — Takim 
samym wiśniowym mustangiem przyje- 
chata do Makulskiego banda hobbistów? 

— Tak, to chyba oni — potwierdziłem 
szeptem. — Tylko że tym razem inną zasto- 
sowali metodę. Makulskiego straszyli, 
a Wągrowskiego poją winem. 

Z okien chałupy dobiegał nas głęboki, 
nieco zachrypnięty bas, który śpiewał: 

„Gdy mi ciebie zabraknieceeee..." 

- „Gdy zabraknie mi ciebieeeee 

Nagle z półotwartych drzwi domu wy- 
biegł mały kundelek, dopadł płotu i zaczął 
na nas gwałtownie i piskliwie ujadać. Ktoś 
odsunął firankę i na podwórze wyjrzała 
rozczochrana głowa, zapewne Wągrow- 
skiego. Nie wiem, czy nas zauważył, bo 
nie dość szybko ukryliśmy się za krzakami 
bzu po drugiej stronie drogi. Ale chyba nic 
mie obchodziła go czyjaś obecność. Krzyk- 
nął na psa: 

— Maks, do domu! Nie rób hałasów! 


Piesek posłusznie wrócił do mieszka- 
nia, firanka znowu zasłoniła okno, a za- 
chrypnięty bas podjął piosenkę: 

„Gdy mi ciebie zabraknieecee” 

„Gdy zabraknie mi ciebieceee” 

Mruknątem do Winnetou. 


- Ujadanie pieska im przeszkadza, ale 


te okropne śpiewy pijackie są dla ich uszu 
jak najpiękniejsza muzyka... 

zaledwie wypowiedziałem te słowa, 
w mieszkaniu ktoś wrzasnął piskliwie: 

— Cichooo! Proszę o ciszę! Nasz przyja- 
ciel, pan Wągrowski, zaprowadzi nas do 
skarbu... 

— lak. Zaprowadzę was do skarbu! — 
wrzeszczał Wągrowski. — Zaprowadzę 
was do wieikiej, żelaznej skrzyni. Wy jes- 
teście moimi przyjaciółmi. Tylko was za- 
prowadzę! 

Ktoś zaintonował „Szła dzieweczka do 
laseczka”, ale inni go uciszyli i po chwili 
na podwórze wytoczyła się gromadka 


mężczyzn. Fiozpoznałem grubasa -- przy- 
wódcę Hobbystów — i towarzyszących mu 
dwóch kompanów, którzy u Makulskiego 
nosili kaptury na głowie. Brakowało jedy- 
nie Pięknego Lola. 

— Przyjaciele i bracia! — wołał Wągrow- 
ski. — Szpadle są pod szopą. Weźcie je, aja 
zaświecę latarnię. idziemy po skarb. Po 
wielką, żelazną skrzynię... 

Wszyscy robili wrażenie podpitych. 
Ruchy mieli nieskładne, zataczali się. 
Wzięli szpadle spod szopy, Wągrowski 
zapalił knot w naftowej latarni i poprowa- 
dzii Hobbystów piaszczystą drogą do 
ląsu. 

— Cicho! Cicho! — upominał wszystkich 
grubas, ale nikt sobie z niego nic nie rabit. 
Wino przytępiło ich ostrożność i rozwagą. 
„Szła dzieweczka do iaseczka” — śpiewał 
głośno Wągrowski, radośnie podskakując 
w jakimś dziwacznym tańcu i wymachu- 
iąc latarnią. Pozostali nieśli szpadie jak 
karabiny na ramieniu i śpiewali „Gdy mi 
ciebie zabraknie... ”. Wrzask rozchodzk się 
szeroko po polach i wodzie. W całej wsi 
głośno ujadały psy łańcuchowe. | 

Winnetou i ja ostrożnie skradaliśmy się 
ża nimi, wykorzystując dla ukrycia sterty 
kamieni, przydrożne krzaki i samotnie ros- 
nące drzewa. Ale gromadkę idącą po 
skarb nic nie obchodziło poza celem ich 
wędrówki i okazywaniem wesołości. 

Tak doszli do skraju lasu. 

- fu kopcie, przyjaciele — wrzeszczał 
Wągrowski. — Tu kopcie wytrwale. Tu jest 
skrzynia żelazna. i 

piewy I wrzaski urwały się. Z wyjąt- 
kiem Wągrowskiego wszyscy zabrali się 
do kopania we wskazanym im miejscu. 
Wągrowski postawił na ziemi latarnię na- 
fiową, a sam sięgnął do kieszeni marynar- 
k! i wyjął z niej butelkę wina. Przysiadł na 
skraju lasu i pi, głośno mlaskając. 

Kopali najwyżej dziesięć minut. Grubas 
pierwszy przerwał robotę. | 

— Nic tu nie ma. Ty nas oszukujesz, 
stary. Gdzie jest skrzynia żelazna? 

Wągrowski zakorkował butelkę i scho- 
wał ją do kieszeni. Wierzchem dioni otarł 
usta. 

— Nic tu nie ma? — zdziwił się. — Może 
zapomniałem, gdzie zakopałem skrzynię. 
ża duże wypiłem i pamięć mi osłabła. 
Wybaczcie, panowie. 

— Nie pamiętasz? — 
grubas. 

- Jak Boga kocham, nie pamiętam. Za 
dużo wypiłem, rozumiecie? Dajcie mi się 
wyspać. Jutro znowu pójdziemy szukać 
skrzynki. | 

To mówiąc wziął do ręki latarnię i ruszył 
w stronę domu, śpiewając. Pozostali wra- 
cali w ponurym milczeniu, sprawiając 
wrażenie niezadowolonych z postępku 
Wągrowskiego. 

Ale gdy znaleźli się w jego mieszkaniu, 
znowu usłyszeliśmy chóralne śpiewy, 
które trwały jeszcze dobre pół godziny. 
Potem nastała cisza, zgasły Światła 
w oknach. Zapewne wszyscy położyli się 


spać. (Cdn.) 


zmartwii się 
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Qto modna propozycja na chłodniejsze dni 
września. Sztruksowa spódnica, lekko rozsze- 
rzana, bluza sportowa na zamek błyskawiczny. 
Przy kieszonkach, na karczku z przodu i z tylu 
wstawki z kolorowego materiału nadajłą całości 
charakter młodzieżowego stroju. 





z jednym pytaniem 


Chyba mam chroniczne zapalenie spojówek. 
Mieszkam w Łodzi. Lekarz, do którego się zwró- 
cem, powiedział, że jest to choroba dużych 
miast. Stwierdził też, że mam siaby wzrok i oku- 
lista powinien mi zapisać szkła, a na zapalenie 
spojówek daf mi jakąś maść. Po pewnym czasie 
zapalenie minęło. © szktach wolałem zapom- 
nieć, bo jestem w reprezentacji klasowej w siat- 
kówce. Ale od pewnego czasu znów mnie pieką 
oczy. Czy jest jakiś domowy sposób zapobiega- 
nia tej chorobie? Proszę o radę. 

Jacek z Łodzi 


Zapalenie spojówek mają rzeczywiście najczęś- 
ciej mieszkańcy dużych miast. Przyczyną tego 
są spaliny I kurz nieustannie atakujący oczy, ale 
bywa nią także niechęć do noszenia szkiet. Mło- 
dzież broni się przed okularami nawetwówczas, 
kiedy lekarz uzna, że to jest nieodzowne. Jeśli 
ktoś jednak ma wadę wzroku i nie nosi szkieł, 
jego oczy wysiiają się ponad miarę, ulegają 
przekrwieniu, a to wywołuje stany zapalne 
spojówek. Niewłaściwe mycie oczu i drażnienie 
ich wodą chlorowaną też może doprowadzić do 
chronicznego zapalenia. Stan zapalny społówek 


Mp mah ik AL La zak ae kika: za „Ay 
p 3 EET AK 
. 


jest bardzo męczący; oprócz dostrzegalnych 
objawów, takich jak: zaczerwienienie brzegów 
powiek, pojawia się pieczenie oczu, powodują” 
ce trudności w czytaniu, szczególnie przy świet- 
le elektrycznym. 

Najlepszym domowym środkiem jest przetny- 
wanie oczu cieptą esencją herbacianą (za pomo- 
cą zwilżonego tamponu z waty). Można używać 
także przegotowanej ciepłej wody z naparem 
rumianku — najwygodniejszy w torebkach. Z za- 
parzonej torebki można robić kompresy na oczy 
— na każde oko kładzie się ciepłą i wilgotną 
torebkę na 5 minut. Ale to tyłko doraźna pomoc. 
VW Twoim przypadku trzeba bezwzględnie pójść 
do lekarza-okulisty, gdyż domowe środki przy 
chronicznym zapaleniu spojówek niewiele 
pomogą. 
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„Jart” — ciasto francuskie ze śliwkami — przygo- 
towujemy na kruchym spodzie, ze śliwkami lub 
innymi owocami. Oto przepis: 13 dag (pół na 
pół) masła i oleju, a mąki, ile przyjmie fuszcz, 
proszku do pieczenia na koniec noża, soli do 
smaku i wody tyle, by ciasto było gąbczaste. 
Ciasto wyrobić, cieniutko rozwałkować, wylepić 
blachę lub tortownicę: Posypać 2 łyżkami cukru- 


pudru, ułożyć na wierzchu śliwki. Podpiec w b. 
gorącym (270€) piekarniku. Ubić 2 jajka ze 
szklanką śmietany i szkianką cukru-pudru, polać 
tym owoce I zapiec na złoty kolor. 

Świetny też i smaczny jest piacekze śliwkami po 
polsku — na drożdżowym, pulchuym spodzie, 
połówki śliwek, utożone na wierzchu, wydziela- 
jąc sok w czasie pieczenia czynią ciasto smako- 
witym! 
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. ZNAKIEM ZAPYTANIA 





ILE TRÓJKĄTÓW? 


Spróbujcie odpowiedzieć na pytanie: ile trójką- 
tów znajduje się na tym oto rysunku? Natural- 
nie, liczyć należy bardzo uważnie, gdyż o pomyt- 
kę wcale nie jest trudno, bowiem chodzi tu 
a wszystkie trójkąty, a więc te małe, nieco wię- 
ksze i największe. 


ZSRR leżąca nad Morzem Bałtyckim. 
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KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) broń Wilhelma Tella, 5) historyczne miasto w Litewskiej SRR, port nad Niemnem, 8) 
Czarna Woda, 9) nasz najlepszy tenisista, 10) roślina warzywna o jadalnym zgrubieniu części todygi, 
11) jedna z głównych bohaterek „Balladyny” Słowackiego. 12) papier zwinięty w rolkę, 15) 
wytyczona droga przejazdu, wyścigu kolarskiego, 18) część stroju staropolskiego, 20; odmiana 
jabłoni o aromatycznych, kruchych owocach, 21) sztuczne lodowisko w Warszawie, 22) bryła 
lodowe na morzu, 23) jeden 2 najlepszych kierowców samochodowych w historii naszego auiomeo- 
bilizmu, wielokrotny mistrz Europy w wyścigach rajdowych, 24) inaczej miejsce zajęte przez 
zawodnika. | 


Pionowo: 1) urządzenie mechaniczne do wbijania pali w grunt, 2) zwierzę o pięknym futerku, 
zamieszkuje Syberię, 3) inaczej lasso, 4) nasz znakomity żeglarz, autor wielu książek marynistycz- 
nych, 5) jednostka wagi jubilerskiej, 6) figura szachowa, 7) niepokój, 13) gwaitowny, rzęsisty deszcz, 
14) jezioro w Związku Radzieckim, drugie pod względem wielkości w Europie, 16) książę nowogrodz- 
ki, założyciel dynastii Rurykowiczów, 17) początek wyścigu, 18) duża skrzynia, 19) klub Laty 
i Szarmacha. | uadżc 


MINIKRZYŻÓWKA 


Pionowe: 1) rosyjski pionier łączności radiowej, 
który przed 80 laty zbudował (niezależnie od 
Marconiego) radiotelegraf, 2) roślina z rodziny 
ślazowatych, o barwnych kwiatach umieszczo- 
nych wzcifuż łodygi, rośnie często przy wiejskich 
tomach. 


Poziomo: 3) żołnierz lekkiej jazdy w XVII XVH w. 
(także ukraiński taniec ludowy, wykonywany 
zwykle przez mężczyzn), 4) republika związkowa 





LABIRYNT CYFROWY 


Labirynt to skomplikowana wędrówka w gma- 
twaninie różnych dróg. Podobna wędrówka 
oczekuje Was i w naszej łamigłówce. Od pola 
z barwną cyfrą 5 (u góry rysunku) aż do urugie- 
go pola z barwną cyfrą (u dołu) należy przebyć 
dziewięc pól, z których wartości złożą się na 
sumę 60 (oczywiście w skład tej sumy wchodzą 
także barwne cyiry z pola pierwszego i ostat- 
niego]. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„Płomyk”, Zagadki z numeru 17, ul. Spasowskiago 4, 
skr. poczt. 380, 00-550 Warszawa. Między Czytelników, 
dał nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
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no bistów 26. Urszula Gójska, iat 15, matematyka, 
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1. Beata Augustyńska, lat 14, matematy- 

ka, sport, tarcze szkolne — ul. Spółdzielcza 
4a/7, 89-660 Chojnice 

2. Włodzimierz Bakałarski, lat 13, akwa- 
rystyka, fotografika, wędkarstwo — ul. 
Grunwałdzka 48, 34-120 Andrychów 

3. Dariusz Banach, iat 13, fotografia, tar- 
cze szkolne, widokówki — ui. B. Chrobrego 
12/25, 20-511 Lublin 

4. Alima Banaszczyk, lat 15, muzyka, fot. 
piosenkarzy, sport —- Mętlew 25, 99-122 
Góra Św. Maigorzaty. 

5. Brygida Bartecka, lat 15, wiersze do 
pamiętników — ul. 1000-lecia 6/125, 40- 
871 Katowice 

6. Marzena Bobka, lat 16, muzyka, histo- 
ria starożytna, tenis — ul. K. Marksa 60/51, 
32-100 Proszowice 

7. Marzena Bojanowska, lat 13, znaczki, 
muzyka, teksty piosenek —ul. Piotrkowska 
118, Żakowice, 97-122 Różyca 

8. Teresa Botor, lat 14, piosenki, muzyka, 
książki — ul. Kościelna 62a, 43-176 Tychy- 
Gostyń 

9. Małgorzata Borowska, lat 14, malars- 
two współczesne, grafika, drzeworyty — 
ul. Szekspira 2/168, 01-913 Warszawa 

10. Beata Środałla, lat 13, pielęgniarstwo, 
fot. sportowców i piosenkarzy — 63-433 
Bogdaj 

11. Beata Bugajska, lat 15, koszykówka, 
wiersze | rysunki własne — Oś. Wysokie 
15/51, 31-820 Kraków-Nowa Huta 

12. Łudwika Bukowiec, lat 14, wiersze 
własne, fot. piosenkarzy i zespołów — Uja- 
nówiee 71, 34-603 Nowy Sącz 

13. Renata Burzyńska, lat 13, sport, wido- 
kówti, rysunki zwierząt — ul. Gałaja 49, 
16-400 Suwalki 

14. Arietta Cielejewska, lat 14, pocztówki, 
piosenki, historia starożytna — ul. Fabia- 
nowska 10/a, 62-064 Poznań-Plewiska 

15. Alicja Cieśla, lat 15, geografia, wido- 
Kówki, muzyka — Tworyczów, 22-448 
Sułów 

16. Móża Czaja, lat 14, filatelistyka, sport — 
zborowskie FB, 42-793 Ciasna 

17. Dorota Czarnocka, tat 14, biologia, 
pocztówki trójwymiarowe — ul. Boh. Stalt- 
ngradu 25/4, 26-600 Radom 

18. Mariola Lzerkawska, lat 13, fotografi- 
ka, filatelistyka — Ziętek bł. 2/4, 42-693 
Krupski Młyn 

19. Anna Dąbrowska, lat 13, legendy, wi- 
dokówki (miasta), nalepki — uł. Łabiszyń- 
ska 18/41, 03-357 Warszawa 

20. iwona Demska, lat 12, filatelistyka, 
moda, muzyka — ul. Kr. Jadwigi 5/29, 

76-200 Słupsk 

21. Lorota Uepczynńska, lat 14, widoków- 
ki, geografia, biologia — ul. Nowotki 13/ 
28, 15-082 Białystok 

22. Grażyna Ducziec, lat 14, filatelistyka, 
znaczki (kosmos, sport) — Ślipcze, 22-528 
Kozodawy 

23. Andrzej Galier, lat 13, etykietki zapał- 
czane, tenis, samochody — Świeca 87, 

63-430 Odolanów 

24. Celina Gaia, lat 13, znaczki, widoków” 
ki, fot. sportowców — Jasiów 13, 25-050 
Zagnańsk 

25. Małgorzata Gapińska, lat 16, geogra- 
iia, turystyka, języki obce — ul. Wyzwole- 
nia 1/5, 89-220 Barcin 
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biologia, muzyka — ul. Kopernika 3, 05-310 
Kaiuszyn 

27. Elżbieta Halizak, lat 14, sport, moda, 
muzyka — Nienadowa 451, 37-750 
Dubiecko 

26. Marek Herda, iat 13, akwarystyka, fi- 
iatelistyka, języki (angietski, rosyjski) — ul. 
Racławicka 17/59, 21-040 Świdnik 

29. Jacek Hołubowicz, lat 13, flet prosty, 
tenis, język francuski — ul. Targowa 12/8, 
98-200 Sieradz 

30. Małgorzata Hys, lat 13, numizmatyka, 
odznaki, widokówki — ul. A. Struga 21, 
23-200 Kraśnik 

31. Ewa Jankowska, lat 15, matematyka, 
chemia, fizyka — ul. Łowicka 11a/5, 08 
Gdańsk 

32. Andrzej Janusz, lat 15, ll wojna świa- 
towa na morzu, zdjęcia okrętów, starych 
żaglowców, geografia — ul. Grabowskie- 
go 4/2, 31-126 Kraków 

33. Joanita Jarguz, lat 14, wiersze do 
pamiętników, filatelistyka — ul. Zamoj- 
skiego 9/6, 34-500 Zakopane 

34. Teresa Jaśkiewicz, łat 13, znaczki pa- 
cztowe, pocztówki, moda — Lit. SRA, Tra- 
kajski rej., poczta Świętniki, wieś Piło- 
łówka 

35. Alicja Jaworska, lat 14, widokówki. 
kaikomania — ul. Moniuszki 11/1, 42-600 
Tarnowskie Góry 

36. Romusida Jordan, lat 13, znaczki me- 
talowe, widokówki — ut. Dworcowa 8, 44- 
352 Czyżowice 

37, Ewa Józefowicz, lat 14, filatelistyka, 
widokówki, nalepki - Radosław, 72-200 
Nowogard 

38. Hanna Kamińska, lat 15, chemia, kal- 
komaris, widokówki — ul. Drzymały 18/3, 
89-600 Chojnice 

33, Wala Karczewska, lat 14, filatelistyka, 
tarcze szkolne — Chursy 27, 17-330 Nurzec 
Stacja 

40. Lugda Klepacz, lat 13, Filatelistyka, po- 
cżtówki — ZSRA, Tarnopolskaja obł, m 
Krzemieniec, ul. Komsomoiskaja 27, 
283280 

41. Joanna Klimkiewicz, tat 12, widoków- 
ki, miniaturowe kalendarzyki — ul. Lubo- 
melska 16/1, 20-072 Lublin 

44. Matgorzata Ktunejko, lat 14, filatelis- 
tyka, tarcza szkoine — ul. Dzierżyńskiego 
41, 19-300 Ełk 

43. Tadeusz Kondraciuk, lat 15, historia, 
sport, znaczki, pocztówki -— Wysokie, 21- 
350 Międzyrzec Podl. 

44, Młaigorzata Konik, lat 13, astronomia, 
znaczki, malarstwo, moda — 32-085, Modl- 
nica 90 

45. Urszula Kotlarska, lat 14, książki, dżu- 
do, tenis stołowy, muzyka, widokówki — 
ul. Kościelna 10, 05-510 Konstancin-Je- 
ziorna 

46. Katarzyna Król, lat 14, filatelistyka, 
sport — uł, Komandosów 2/318, 26-600 
Radom 

4ł. Krystyna Krupa, lat 15, widokówki, 
znaczki — 38-112 Lutcza 384 

48. Danuta Krzyś, lat 14, znaczki, wido- 
kówki — 22-134 Wola Korybutowa 

43. Jolanta Kubiak, lat 12, wiersze do 
pamiętnika, widokówki, znaczki — ui. Mo- 
relowa 69/3, 65-434. Zielona Góra 

50. Elżbieta Kuc, lat 15, maskotki, wido- 
Kówki, książki — 48-349 Gierałcice 79 

51. Elżbieta Kucharska, lat 12, znaczki, 
Btykietki — Morzyczyn, 88-236 Sadino 

52. Bożena Kuczyńska, lat 14, maskotki, 
widokówki — ul. Słowackiego 152, 48-118 
Lisięcice 

53. Grażyna Kuliga, lat 14, widokówki, 
plakaty muzyczne — ul. Związkowa 4/4, 
44-103 Gliwice 3 

54. fwona Kulma, lat 11, widokówki, na- 
klejki — Wiciejów, 05-319 Cagłów 

55. Beata Kwiatkowska, lat 14, sport, wi- 
dokówki, maskotki — Lisewo Kość.. 88-180 
Złotniki Kuj. 

56. Bożena Lis, lat 14, wzory haftów, mo- 
da, widokówki — Głębinowo 65, 76-261 
Bruskowo Wlkp. 


co 
kto 
lubi co 
kto 
woli 











57. Joanna Lisowska, lat 15, muzyka, ge- 
ografia, znaczki, widokówki — Kucębów 
Górny 12, 26-223 Odrowąż 


58. Wiera. Łapińska, lat 12, pocztówki 


z kwiatami — Nowokominowo 59, 17-205 
Nowobereżowo 

59. Małgorzata Łącka, lat 15, geografia, 
poezja, pływanie — ui. M. Skłodowskiej- 
Curie 1/12, 09-400 Płock 

60. Krystyna Łebek, lat 15, książki, odzna- 
ki, widokówki — Żabno 162, 39-422 Rado- 
myśl n. Sanem 

61. Nina Łuczyńska, lat 13, pocztówki 
(psy, Konie) — ul. Oćlatków 14/17, 
Warszawa 

62. Vafqorzata Majewska, lat 13, humor, 
wróżby ludowe, pocztówki — ui. Łanowa 
6a/12, bł. 58, 91-103 Łódź 

63. iwona Makowska, lat 14, muzyka, ma- 
larstwo, geografia — ul. Złotników 3b/2, 
73-110 Stargard Szcz. 

64. Joanna Marciniak, lat 13, widokówki, 
fotosy piosenkarzy, aktorów, zajęcia 
psów oraz teksty piosensk — ui. Gojawi- 
czyńskiej 13 m 21, 93-249 Łódź 

55. Elżbieta Michałowska, lat 15, po- 
cziówki z kwiatami i miastami — Styczyni- 
ce, 21-500 Biata Podlaska 

66. Beata Mostowicz, lat 14, fotografia, 
spart, nalepki, znaczki pocztowe — ul. Wi- 
tianio 39-57, Wilno-6, Lit. SRR. 232006 
67. Kafarzyna Nowosada, lat 13, mate- 
myatyka, geografia, płyty — Nomiki 7, 16- 
105 Malawicze Dolne 

68. Andrzej Oczachowski, lat 15, pro- 
spekty samochodowe — ul. L. Staffa 7/2, 
65/4356 Zielona Góra 

69. Maria Oleksy, lat 13, filatelistyka — 
Państw. Dom Dziecka 77-317 Wierzchowo 
zł. 

70. Marzena Ostrowska, lat 15, szydełko- 
wanie, mmoda, psy — ul. Lenina 34/18, 
11-700 Mrągowo 

71. Mariusz Palka, lat 13, znaczki, herby 
miast, widokówki, proporczyki — ul. Grun- 
waldzka 4/51, 76-270 Ustka 

72. Malgorzata Fandyro, lat 12, piosenki 
harcerskie, aifabet Morse'a — 32-433 Lu- 
bień 30 

73. Stanisiawa Pawlik, lat 13, geografia, 
historia, znaczki, widokówki — 32-432 
Pcim 51 

74. Hanna Piasna, lat 12, widokówki, na- 
klejki — ut. Reymonta 18, 64-100 Leszno 
75. Barbara Piskorska, lat 14, widokówki, 
proporczyki — ul. Kilińskiego 6/3, 05-139 
Nasielsk 

76. Halina Potocka, lat 13, znaczki, po- 
cztówki, nalepki — 21-523 Tuczna 

77. Mirosiawa Przepiórka, lat 15, książki, 
widokówki, muzyka, chemia — ul. Drzyma- 
ty 2/23, 89-600 Chojnice, 

78. ilona Fszczófka, lat 11, nalepki, wido- 
kówki — PL Waryńskiego 22/3, 57-420 
Radków 

78. Bożena Przybysz, lat 13, widokówki, 
sport, znaczki — ul. Żymierskiego 2/12, 
77-300 Człuchów 








80. Llorota Pyka, lat 13, książki, konie — Ul. 
kdlińskiego 15/1, 15-089 Białystok 

81. Jola Pytkowska, lat 13, biografie 
sławnych ludzi - ul. Waszkiewicza 22/6, 
65-001 Zielona Góra 

82. Monika Radecka, iat 13, herby miast, 
muzyka — ui. Starodębska 17 m 16,87-800 
Włocławek 

83. Matgorzata Kajfur,iat 15, krawiectwo, 
moda, hafty, malarstwo — Kraśnik Dolny 
101, 58-700 Bolesławiec SI. 

84. Joanna Siwecka, lat 13, moda, wido- 
kówki, własne wiersze, piosenki — Oś, 
1000-lecia 10/82, 31-604 Kraków. 

85. Ewa Sobierajska, lat 13, znaczki, wi- 
dokówki, kalkomania — ul. Poznańska 28, 
63-840 Krobia 

86. Anna Sopiarz, tat 14, matematyka, 
turystyka — Krauszów, Oś. Ogrody 18, 
34-471 Ludźmierz 

87. Zofia Syrek, lat 13, sport, książki — 
34-242 Łątownia 249 

88. Agata Szczech, lat 14, kosmos — ul. 
Traugutta 12, 08-710 Siedice 

89. Barbara Szczepańiczyk, lat 14, książki, 
filatelistyka — Na Wzgórzach 2/13, 31-721. 
Kraków * 
30. Andrzej Szczepański, lat 14, znacz 
naszywki — 33-112 Tarnowiec 112 

31. Danuta Szelast, lat 14, historia Indian, 
fotosy piosenkarzy i aktorów, książki — ul. 
Rzeszowska 443, 36-201 Stara Wieś 

92. Józela Szpara, lat 14, widokówki, po- 
cztówki (zwierzęta) — 39-126 Zagórzyce 
269 

33. (Maria Szpetrar, lat 14, motoryzacja — 
Oś. li Armii LWP 6/14, 37-500 Jarosław 
34. Józef Święcki, lat 14, książki przygo- 
dowe, pilka nożna, znaczki, stare monety, 
muzyka — 33-181 Siemiechów 105 

95. Barbara Targosz, lat 15, biologia, ma- 
tematyka — ui. 22 Lipca 4/3, 32-590 Libiąż 
96. Łucja Tomaszewicz, lat 14, pocztówki 
miast, fot. psów i lalek — ul. Kapsuko 6-19, 
Wilnius 232000, LSRR 

3/. Pomasz Tomaszewski, lat 12, muzy- 
ka, historia, matematyka, poezja — ul. Wa- 
welska 18 m 55, 05-810 Ursus 

98. Jadzia Tunkiewicz, lat 14, fotosy pio- 
senkarzy | zespołów, kalkamanie — ul. 
Rewoniu 68—1, Wilnius 232015, LSRR 

39. Anna Wacławek, lat 13, widokówki, 
roboty ręczne, moda — Mosty k. Jabł. Nr 
731 — 7139-98 pow. F.-Mistek, CSRS 

100. Barbara Wąsik, iat 15, widokówki, 
znaczki — Jeziorany 27, 32-060 Liszki 














uk owo | | y : 
| PPREŁPLZE | jl dy go i e k w z 
+ Ku 4 z JC EIE Ą raj z NR fóf Hr Mpg Wg, ana, dne Sani lain m 2 
e" ł ELE Ar] h 
aa e > h i : 


roza. a 
r ae. Mg A 2 z 1 U 
" iż a * r 
a Ea satyna 8 KI m ną a JP 1 e 
AE lą: pas R Sar 


Czy we wszechświecie istnieią inne cywi- 
lizacje istot inteligentnych, czy też jesteśmy 
osamotnieni? — Na to pytanie szuka odpo- 
wiedzi Andrzej Marks w książce: „W poszu- 
kiwaniu Kosmitów” (LSW 1976, s. 250, ce- 
ną 40 zł). Autor opiera się na historycznych 
i literackich tekstach z przeszłości, przytacza 
różne obecnie wysuwane argumenty i hipo- 
tezy przemawiające za tym, iż przybysze 
z kosmosu odwiedzali naszą planetę w daw- 
nych wiekach i nawet pozostawili na niej 
ślądy swojej działalności. Świadczą o tym 

sądy uczonych o „latających talerzach”. Au- 
<fkor pisze także o tym, co współcześnie robi 
_ /ę, by przekazać z Ziemi sygnały innym 

cywilizacjom lub z gąszczu fal płynących 
z kosmosu wychwycić te, które mogą być 
sygnałami istot rozumnych, być może szu- 
 <kających z Ziemianami kontaktu. Jest to 
książka zarówno dla tych, którzy wierzą 
w Kosmitów, jak i dla tych, którzy nie wierzą 
w „takie bzdury”. 
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ź. beletrystyki polecamy powieść współ- 
czesną Stanistawa Kowalewskiego: „Wuj 
Antoni iasystenci” (NK 1977, s. 189, cena 23 
zł, ilustr. Marian Stachurski) — młodociani 
bohaterowie wędrują z wujem-reporterem 
po zapadłych kątach Polski, zwiedzają za- 
bytki i stykają się z niecodziennymi losami 
i sprawami ludzi, którym niekiedy trzeba 
pomóc. Na wsi działają też młodzi bohatero- 
wie powieści Stanisława Barei: „„Jadżka 


imy” (LSW 1977, wyd. 2, s. 232, cena 26zł, 


ilustr. Maria Schier). lch pomysłowość 
i upór przekształca codzienne życie najbliż- 
szego otoczenia. 

Szczególnie dziewczęta zainteresuje 
mniej znana powieść Józefa Ignacego Kra- 
szewskiego: „U kabuni” (Wyd. Literackie 
1976, wyd. 2, s. 351, cena 35 zł). Jest to 
powieść obyczajowa, której akcja toczy się 
w pierwszej połowie XIX w. w zamożnym 
dworze na kresach, a bohaterką jest mioda 
dziewczyna zaproszona przez bogatą stryje- 
czną babkę, zniechęconą do otaczających ją 
krewniaków. 


Młoda dziewczyna jest także bohaterka 
powieści Janiny Wieczerskiej: „„żawsze ja- 
kieś jutro” (Czytelnik 1976, wyd. 4, s. 423, 
cena 30 zł). Akcja toczy się w pierwszych 
latąch po drugiej wojnie światowej we 
Wrocławiu; wszyscy są tu „nowi”, niedaw- 
no przybyli z różnych stron, by się w tym 
mieście osiedlić. Ale Joanna jest bardziej 
jeszcze „„nowa”, bo później niż inni pojawiła 
się w przedmaturalnej klasie. 

Miłośnikom książek podróżniczych pole- 
camy kolejne wydanie powieści Aliny i Cze- 
sława Centkiewiczów: „Tumbao z Przylądka 
Dobrej Nadziei” (NK 1977, wyd. 3, s. 315, 
cena 30 zł. Klub Siedmiu Przygód, ilustr. Jan 
Marcin Szancer). Autorzy ukazują tu losy 
miurzyńskiego chłopca, któremu groziło 
więzienie za to, że „dotknął białej” — wycią- 
gając ją niemal spod kół nadjeżdźającego 
samochodu i ratując jej życie! Tumbo — 
musiał uciekać i dlatego zakradł się na sta- 
tek. Potern zaczynają się już jego wielkie 
przygody. 


Relację z autentycznej podróży, z samot- 
nego rejsu przez Atlantyk trwającego 78 dni 
znajdziecie w książce amerykańskiego że- 
glarza i dziennikarza Roberta Manry'ego: 
„Tinkerbelle” (tłum. z ang. Zbigniew Częś- 
cik, Wyd. Morskie 1976, s. 288, cena 42 zł, 
seria: Stawni zeglarze). 

Swoje wrażenia z podróży przez Australię 
spisał w książce: „Australia kusząca obiet- 
nicą'autor znanych Wam powieści i wielu 
radiowych słuchowisk, Tadeusz Zimecki 
(„Książka i Wiedza” 1976, s. 300, cena 30 zł, 
seria: Kontynenty). 
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SZACHOWA POWTÓRKA 


Powtarzainy szachowe zadania, które podaliśmy 
w nrze 13/14, gdyż na zamieszczonym diagramie nr i 
drukarski chochiik złośliwie poprzestawiał figury unie- 
możliwiając rozwiązanie tego zadania. 

Przepraszamy wszystkich szachistów za tę pachową 
pomyłkę. Wszystkim, którzy chcięli uczestniczyć 
w konkursie i zwrócili się o wyjaśnienie — wysłaliśmy 
natychmiast pocztą prawidłowe ustawienie. Obecnie 
powtarzamy wszystkie trzy diagramy dla tych, którzy 
nie mieli w ręku lipcowego numeru, a lubią szachy 
i chcieliby dia własnej przyjemności, już poza konkur- 
sem pogłowić się nad rozwiązaniem. 


Zadanie 1 - Należy podać, w jaki sposób białe 
- rozpoczynając grę dają mata w dwóch posu- 


nięciach. 


błałe rozpoczynają grę i dają mata w trzech 


Zadanie 2 — Na drugiej szachownicy również 
posunięciach. 


białe uzyskać mogą remis lukwidujączagroże- - 
nie, bowiem pionki czarnych przedarły się da- 


ieko i lada moment mogą przemienić się 


zadanie 3 — | w trzecim zadaniu białe rozpoczy- 
nają grę. Tu trzeba wskazać sposób, w jaki 
w hetmana. 





JSYTĘ EH 


WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartainie 2! zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84, Wpłaty na Il kwartał przyjmowane są 
do dnia 10 marca 1977 r., na lll kwartał i Il półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10 września 1977 r. Wpłaty ad Czytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach iub Delegaturach RSTY „Prasa-Książka-Ruch", natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie paczta- 
wym. Prenumeratę ze złeceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-858 War- 
szawa konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 


instytucji. 
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Dzień Rowerzysty. Raz w roku urządza się w Pa- 
ryżu „Dzień jazdy na rowerze”. Na ulicach mias- 
fa pojawiają się wówczas ogromne rzesze mi- 
tośników kolarstwa. Niektórzy wyciągają z la- 
musa starodawne modele rowerów, a nawet 
btcykie i welocypedy. Można też na ulicach 
Paryża ujrzeć rowerzystów w maskach przeciw” 
gazowych, z transparentami wzywającyrni do 
bojkotowania samochodów. które zatruwają 
powietrze spalinami. Może warto by i u nas 
zacząć organizować „Dzień Rowerzysty”, np. na 
wiosnę, gdy rozpoczyna się sezon turystyczno- 
wycieczkowy. Do bojkotowania samochodów 
nie wzywamy, ale rower wart jest swoiego dnia! . 
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Pies na etacie. Potężny dog o imieniu Gustaw 
„pracuje” na etacie w pewnej amerykańskiej 
firmie produkującej zegarki, ale nie w charakte- 
rze stróża dobytku firmy. Dog spaceruje z zegar- 
kiem na łapie. Ten chwyt reklamowy ma upew- 
nić ewentualnych klientów, że zegarki produko- 
wane w tejże firmie są odporne na wstrząsy 
i uderzenia, 


Radioklipsy. Na wystawie techniki w Genewie 
zaprezentowano miniaturowy radioodbiornik, 
który nosić można jako klips w uchu. Nie ma on 
wprawdzie wielkiego zasięgu, ale można za 
pomocą niego odbierać miejscową radiostacię. 


Kekczikele — potomkowie Majów, zamieszkują- 
cy tereny dzisiejszej Gwatemali, otaczają ogień 
szczególnym szacunkiem. Nie czczą go wpraw- 
dzie, tak jak ich przodkowie, jako bóstwo, ale 


otaczają specjałną troską. Nie wolno np. gasić 
ognia wodą. W każdym domostwie indiańskim 


ogień tli się właściwie przez cały czas, przecho- 
wywany w małych, metalowych puszkach 
z otworkami. Podsyca się go lekko węglem 
drzewnym lub wysuszonym nawozem zwierząt 
domowych. Z tego naczynia bierze się żar po- 
trzebny do rozpalenia ognia w celu ugotowania 
pożywienia. Wystarczy tyłko pomachać puszką, 
a żarzące się węgielki rozpalają się płomieniem. 


Pocztowe motyle. Jak dotychczas tylko goiębie 
byty „skrzydlatymi listonoszami”. Obecnie na- 
zwa ta będzie mogła przysługiwać również mo- 
tylom, gdyż od sierpnia br. Poczta Polska zaczę- 
ła korzystać z ich usług. Ukazała się mianowicie 
piękna seria złożona z sześciu znaczków przed- 
stawiających: niepylaka apolla, rusałkę wierz- 
bowca, pazia królowej, rusałkę żałobnika, per- 
łowca fiołkowca i perłowca malinowca. Łączny 
nakład znaczków wynosi 37 mln 300 tys., a więc 
każdy Polak będzie mógł mieć swego pocztowe- 
go motyla! Przyklejając odpowiedni znaczek 
będzie można swoją korespondencję przekazać 
np. przez pazia. Należy jednak uważać, by ra- 
dosnego listu nie wysłać przez... żałobnika. 


4 Taką kołczastą piłką — trudno byłoby zagrać 


w siatkówkę! Jest to jedna z odmian kaktusa 
kulistego. Rośnie on w pustynnym klimacie itak 
jak wszystkie kaktusy nie ma wieikich wyma- 
gań, jeśli chodzi o wilgoć. Pokryte kolcami kule- 
łodygi wyrastają prosto zziemi. Na ich wierzchu 
pojawiają się w odpowiedniej porze kwiaty 
w kolorach żółtym, różowym lub białym. Zwy- 
kle kuliste kaktusy rosną gromadnie, tworząc 
koło lub kępkę. W porze kwitnienia wyglądają 
bardzo malowniczo, przypominając rozrzucone 
na pustyni wianki. 
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| złota myślw ramce | 
| Czas jest ojcem prawdy. | 
Rabelais 
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Zakłat roku. Pewien 19-letni londyńczyk założył 
się, że w ciągu siedmiu godzin skoczy do Tamizy 
z wszystkich londyńskich mostów, a jest ich aż 
27. Zakładowi patronowała telewizja, która do- 
tożyć miała do zakładu niemałą sumę. Sumę tę 
w całości skoczek z góry przeznaczył na społecz- 
ne cele. Mimo obaw kibiców zakład został =A 
grariy. Amator skoków zmieścił się w cze 






1 
„obskoczył” wszystkie mosty bez zarzużu i na- 
wet nie dostał kataru. 





Kot i fortuna. Powszechnie panuje przekonanie, 
że kot (a zwłaszcza czarny) przebiegający drogą 
przynosi nieszczęście. Czasem jednak może 
przynieść fortunę. Tak zdarzyło się w dawnych 
czasach pewnemu kupcowi angielskiemu. Do- 
robił się on sporego mejątku dzięki kotom. Pro- 
wadząc handel z Afryką spotkał pewnego razu 
wodza bogatego plemienia, który wyznał mu, że 
największą plagą ich okolic są myszy. Przedsię- 
biorczy kupiec przyobiecał tubylcom pomoc 
i wkrótce sprowadził z Anglii koty, które rychło 
wytępiły gryzonie. Wdzięczny wódz płemienia 
hojnie obdarzył kupca złotem. 
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Powakacyjne zmartwienie 
Mam 14 łat i od przyjazdu z wakacji chodzę po 
domu zrozpaczona, choć staram się tego nie 
okazywać. Na koloniach poznałam pewnego 
chłopca, który mi się spodobał i ja jemu też. 
Jeden dzień przed odjazdem była zabawa I po- 
prosił mnie do tańca, lecz jak zwykle nie rozma- 
wialiśrmy ze sobą. O adres prosiłam go za po- 
średnictwem koleżanki, a on o mój również za 
pośrednictwem tej samej dziewczyny. Mieszka- 
my w jednym mieście i chciałabym się z nim 
zaprzyjaźnić, lecz nie mam odwagi do niego 
. napisać; zresztą nie wiem, o czym i czy w ogóle 
dziewczynie pierwszej wypada pisać. Gdybym 
wiedziata, o czym napisać, tobym napisała, ale 
nie wiem... Zapewne wiele dziewczyn jest w ta- 
kim samym kłopocie. „„rena” 


| wielu chłopców również... Dlatego oboje cze- 
kacie na list, a żadne z Was nie pisze. W takim 
wypadku trzeba się ratować wysłaniem ładnej 
kartki pocztowej z pozdrowieniami. Jest to do- 
wód pamięci i zachęta do podtrzymania znajo- 
mości. Twoje wątpliwości, czy dziewczynie wy- 
pada rozpoczynać korespondencję, są niesłu- 
szne. 


„„Okropny charakter”? 


Może to dość dziwne, że dziewczyna w moim 

// deku nie hiila na dyskotekach. Ze mną właśnie 
k jest. Jestem raczej domatorem. Lubię postu- 
chać płyt i poczytać ciekawą książkę. Nieraz 
z tego powodu muszę wysłuchiwać pretensji 
rodziców, że „siedzę w tych książkach, a one mi 
nic nie dają”. Bardzo mnie to smuci. Może 
właśnie dlatego, że siedzę w domu — nie mam 
koleżanek ani kolegów. Niejasno się wyraziłam: 
koleżanek mam sporo, lecz takiej przyjaciółki, 
której mogłabym się zwierzyć — nie mam. Nie 
wiem dlaczego; staram się przecież być dla 
wszystkich miła, każdemu w czymś pomóc. 
Wszyscy uważają mnie za dobrą koleżankę, lecz 
nikt nie ma ochoty przyjaźnić się ze mną. Nie 
wiem, co mam robić, aby to zmienić. 

Jestem raczej nieśmiała (ale nie jestem kryja- 
kiem) i dlatego sama nie umiem zawierać no- 
wych znajomości. Czasami zachowuję się tak, 
że potem tego żałuję, np. gdy koleżanka zapoz- 
naje mnie z chłopakiem, to słowa więzną mi 

w gardle. Zawsze jestem raczej wygadana, ale 
wtedy zapominam „języka w gębie”, czerwienię 
się, nie wiem, gdzie podziać oczy. 

Wydaje mi się, że jestem brzydota i nikt nie 
może na mnie patrzeć. Gdy jestem w towarzys- 
twie nowym, nie wiem, o czym mówić, dlatego 

też zazwyczaj milczę i wychodzę na mruka. Jak 
”» siebie wtedy nienawidzę! Swoją postawą 
_.Iczym nie przypominam dziewczyny XX w., 
dziewczyny nowoczesnej, choć bardzo często 
krytycznie rozważam swoje postępowanie. 
Wiem, jak się zachować w danej sytuacji, lecz 
nie umiem tego zastosować praktycznie. Nie 
wiem, co zrobić, aby zmienić swój „okropny 
charakter”. Jolka 


i 
Wćale nie wydaje nam się, żebyś miała zły 






charakter. Jesteś natomiast nieśmiała i bardzo 
krytycznie do siebie nastawiona. Ten samokry- 
tycyzm jeszcze bardziej odbiera Ci śmiałość 
i swobodę zachowania. Ponieważ jednak jesteś 
rozsądna i pracujesz nad sobą — potrafisz nie- 
wątpliwie trochę skorygować swoje zachowa- 
nie. Nie unikaj nowego towarzystwa i ćwicz się 
w nawiązywaniu rozmowy z mało znanymi oso- 
bami. Trzeba po prostu przełamać barierę, która 
nie pozwala Ci mówić. Milczysz nie dlatego, że 
nie wiesz, co powiedzieć, lecz dlatego, że wyda- 
je Ci się, że „palniesz” jakieś głupstwo. Kiedy 
i nabierzesz większej swobody w rozmowach 
z koleżankami — wówczas i nawiązywanie roz- 
mów z chłopcami nie będzie tak trudne. Pamię- 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 





taj, że i wśród nich wielu jest nieśmiałych i nic 
bardziej ich nie zraża, jak nadmierna śmiałość 
i „przebojowość”' niektórych koleżanek. W XXI 
wieku też będą ludzie nieśmiali i pełni samokry- 
tycyzmu. Cech tych nie należy się wyzbywać. 
Trzeba je tylko starać się na tyle opanować, by 
nie przeszkadzały zbytnio w codziennym życiu. 


„Kącik zapoznawania się” 

Prosimy o stworzenie w „Płomyku” kącika za- 
poznawania się dziewcząt z chłopcami. Na pew- 
no wiele dziewcząt, jak'i chłopców zechciałoby 
się poznać i zmienić trochę swoje własne nudne 
życie. Basia i Magda 


Kącik taki istnieje. Jest nim „Giełda Hobbis- 
tów”. Różnica pomiędzy „Giełdą”, a Waszą pro- 
pozycją jest tylko taka, że chciałybyście, żeby 
w zgłoszeniach do kącika podawany był: wiek, 
wzrost oraz kolor oczu i włosów, natomiast 
w „Giełdzie” podaje się rodzaj zainteresowań. 
Uważamy, że jest to o wiele ważniejsze przy 
wyborze korespondenta niż te dane, które Was 
interesują! 


Mama czyta jego listy 

Koresponduję z chłopcem, którego każdy list 
czyta moja mama, ponieważ chce wiedzieć, co 
on pisze i czy nie ma w nich żadnych „głupstw””. 
le „głupstwa” to słowa dotyczące „większej 
przyjaźni”, czyli miłości. Nie chcę, żeby mama 
czytata każdy jego list. Jest to chłopiec rozważ- 
ny, poważny, wie, co kiedy jest na miejscu, a co 
nie. Więc wiem, że nie będzie pisał „głupot”. 
Pisze on o swoich kłopotach i myślach, których 
nikomu nie mówi, i obiecałam mu, że nawet 
rodzicom nie będę o nich mówiła. Obietnica nie 
dotrzymana z powodu mamy. Głupio się czuję 
z tego powodu. Co mam zrobić z tym zmartwie- 
niem? 

Drugie zmartwienie polega na tym, że kiedy na 
ulicy spotkam Krzyśka, Darka lub innego chło- 
paka i powie do mnie „cześć”, to mama musi się 
wszystkiego o nim wypytać. Czy jestna to jakieś 
„lekarstwo”? „Rika” 


Proponujemmy, żebyś zawarła z Mamą nastę- 
pującą umowę: Mama nie będzie otwierać 
adresowanych do Ciebie listów, Ty natomiast 
nie będziesz w tajemnicy przed nią umawiać się 
na spotkania. Będziesz również szczerze rozma- 
wiała z nią o swoich sprawach. Nie dziw się, że 
Mama chce wiedzieć, jakich masz kolegów. 
Świadczy to o Jej trosce i zainteresowaniu Two- 
imi sprawami. Rozmowy na ten temat pozwolą 
Mamie nabrać do Ciebie zaufania i przekonać 
się, że zaglądanie do Twojej korespondencji jest 
zbyteczne. Twoje zmartwienie nie jest zjawi- 
skiem wyjątkowym. W bardzo podobnej sytua- 
cji znajduje się autorka następnego listu. 


„Cierpię okropnie” 

Wydaje mi się, a raczej jestem tego pewna, że 
właśnie teraz spotkałam takiego chłopca, który 
mi odpowiada. Poznaliśmy się bliżej w br., spo- 
tykaliśmy się często, jest on naprawdę fajnym 
chtopakiem. Mimo, że jest starszy ode mnie o 2 
lata, można z nim porozmawiać dosłownie 
o wszystkim, potrati znaleźć się w każdej sytua- - 
cji; wierzę więc, że miłość w 15 roku życia może 
istnieć naprawdę. Kocham go ze wzajemnością 
i wiem, że bardzo mu na mnie zależy. Tylko teraz 
powstał problem — moja mama. Mieszkam 
w miasteczku, w którym też mieszka Marek. 
Dotychczas mama nic nie wiedziała o naszej 
znajomości, po prostu nic nie mówiłam, bo nie 
wiedziałam, jak na to zareaguje, i właśnie nie- 
dawno dowiedziała się; po prostu przyszedł od 
Marka list, przeczytała go i tak się zaczęło. Ona 
uważa, że mam jeszcze czas na takie „głupoty”, 
że najpierw nauka, a potem chłopcy, ale prze- 
cież co ma do tego nauka, Ja uważam, że gdy 
człowiek jest zakochany, to z tym większą ocho- 
tą wszystko wykonuje, i przecież taka znajo- 
mość to nic złego. Moja mama myli się w ocenie 
mojego chłopaka, ona uważa, że wszyscy chłop- 
cy są jednakowi i chcą tylko dziewczynę wyko- 
rzystać. Próbuję ją przekonywać, że niema racji, 
że on jest inny, ale nie potrafię powiedzieć o nim 
wszystkiego, o naszych spotkaniach, boję się, że 
to jeszcze bardziej może pogorszyć sytuację; już 
teraz nie pozwala mi nigdzie wychodzić, najwy- 
żej z siostrą. Nie wiem, co mam robić, jak ją 
przekonać, aby choć trochę mnie zrozumiała, po 
prostu, żebyśmy mogły sobie zaufać i o wszyst- 
kim rozmawiać bez obawy. Jest to chyba jednak 
na razie niemożliwe, więc cierpię okropnie. Po- 
wiedziałam Markowi, że nie będziemy się mogli 
często spotykać. On mnie rozumie, ale nie rozu- 
mie mamy, przecież mogłaby zaufać własnej 
córce. Co robić, jak mamę przekonać, wytłuma- 
czyć jej (czy może zostawić to wszystko tak jak 
jest — nie, to niemożliwe). Jeśli moglibyście —to 
wydrukujcie mój list w „Płomyku” i może ktoś 
z czytelników ma podobne problemy, niech 
napisze. Mam do Was jeszcze jedną prośbę, nie 


-oapisujcie mi listownie, bo jeśliby ten list wpadł 


w ręce mamy czy babki — byłoby gorąco... Nie 
wiem, dlaczego mama czyta moje niektóre listy. 
Prawda, że nie jestem za bardzo rozmowna inie 
potrafię rodziców przekonywać. 

Myślę, że Wy mnie zrozumiecie. Jestem 
w rozterce, całymi dniami jestem smutna, a ma- 
ma żartuje, że jestem „chora z miłości” czy coś 
w tym rodzaju. A więc proszę: wydrukujcie mój 
list, dajcie jakąś radę i zachęćcie do wypowiedzi 
innych czytelników na ten temat. 

„„Piętnastolatka” 


Zachęcamy więc wszystkich Czytelników „,Pło- 


myka”, a szczególnie córki i mamy, które prze- 
żyły już takie domowe konflikty — żeby podzieliły 
się swymi obserwacjami i doświadczeniami na 
temat poruszony w liście „Riki” i „Piętnasto- 
latki”. 


Sposób na ortografię 

Nurtuje mnie następujący problem. Otóż często 
robię biędy ortograficzne. Kochana Redakcjo, 
czy mogłabyś mi dać jakąś radę na polubienie 
ortografii, abym w tym roku szkolnym nie robiła 
tylu błędów. Brygida 


Ortografii nie trzeba lubić, wystarczy ją tylko 
opanować, podobnie jak nie trzeba lubić tablicz- 
ki mnożenia, a znać ją trzeba. Najlepszym spo- 
sobem opanowania ortografii jest jak najczęst- 
sze zaglądanie do słowniczka, który trzeba mieć 
stale pod ręką, i to nie tylko przy odrabianiu 
Jekcji, lecz również, gdy się pisze list do „Płomy- 
ka . W Twoim liście dostrzegliśmy tylko jeden 
błąd, a więc nie jest tak źle! 







































JESIENNE HASŁO 


ZADANIE DLA UCZESTNIKÓW 
$ „PRASO-SONDY” 


Odgadnijcie i wpiszcie w podaną 
obok figurę 24 wyrazy. Każdy z nich 
zawiera dwie litery potrzebne do 
odczytania ukrytego hasła. Stano- 
wiono komentarz do umieszczone- 
go tu rysunku. Czytając od góry 
litery na żółtych polach — otrzyma- 
cie rozwiązanie. Należy je wpisać 
na kuponie, który znajduje się we- 
wnątrz numeru. 

Wypełnione kupony nadsyłajcie 
pod adresem: „Płomyk”, ul. Spaso- 
wskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 
Warszawa. 
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Znaczenie wyrazów: 
1 - imię „małego rycerza” 


"| PH | | 2 - potoczne określenie czegodjij 

starodawnego mad 

Am | | 3 — polecenie dla komputera 
Ew 4 — rozśmiesza innych 


5 — zaradny i dzielny samotnik 
6 — zagroda dla... małego dziecka 
7 — raj dla harcerzy! 
8 — marzenie motohobbisty... 
9 — góralskie ognisko 
10 = np.: „Pan Samochodzik i Nie- 
widzialni” 
11 - kierownica w rękach wożnicy 
12 - inaczej: „frajer” 
13 — krótka pamięć 
14 - tu przyjeżdżają warszawscy 
harcerze (fot. wewnątrz 
numeru) 
15 — miasto Broniewskiego 
16 - przeciwieństwo „głazu” 
i 17-- niby-motocyki 
18 — inaczej: „siłacz” 
19 — coś, co trzeba zerwać, aby się 
wyzwolić: 
20 — skandynawska opowieść le- 
gendarna 
21 — trudny do zgryzienia 
22 — zawołanie nastolatków 
23 — rodzaj diabła lub samolotu 
24 — wezwanie do kogoś, kto zanie” 
dbał się w korespondencji 
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Rys. Jerzy flisak 


